
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
NR 45 (950) 5 LISTOPADA 1976 D CENA

W NUMERZE:
W G rud kach  stare z nowym się 
styka A  Liturgia Mszy św. 9  
Prawnicy z polskim rodowo­
dem #  Zwyczaje rodzinne w kul­
turze ludowej #  Posłuchajmy 
lekarza

C I S Z A  L E Ś N A — m a l o w a ł  P i o t r  S t a c h i e w i c z  (1 8 5 8 — 1 9 3 8 )
Z „LITANII DO NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY” 

(fragment)

Racz przybyć do nas, Patronko łaskawa! 
Twe ręce pachną miodem i tymiankjem, 
Azare skowronki wzlatuje z rękawa 
Chabrowej sukni i świergotu wiankiem 
SSrążą nad głową, aż ptaszęca wrzawa 
Budzi Dziecinę — Ty wtedy porankiem 
Zmywasz -lej oczy, a lico kropelką 
fJosy... O Święta Boża Rodzicielko,

— Módl się za nami!

Która w jesieni, płaską idąc niwą,
Wiążesz w kołyskę wiklinowe witki,
Albo sukmaną skrywszy się siwą,
Po chłodnych rżyskach srebrne miotasz nitki,
Wieszając w słońcu pajęcze przędziwo 
Dla płócien zgrzebnych Jezusowej świtki.
Która spotykanych pocieszach bez słowa,
Matko szczęśliwa — Matko Chrystusowa,

— Módl się za nam*
(...)

ZDZISŁAW BRONCEL fur. 19101



W TYM TYGODNIU: A  5.XI — XXV Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego; IV po Obj. (lekcja z Listu św. Pawia apo­
stoła do Rzymian 13.8— 10; ewangelia według św. Mateusza 8,23—27) #  l l.X I  — sobota — św. Marcina, biskupa i wyznaw­
cy (f 397)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu — Dzieje apostolskie

W ogniu polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła:
cz. III. Chrystus albo Prawo — radykalne stanowisko św. Pawła

„Oto ja, Paweł, powiadam wam: Jeśli się dacie obrzezać, się nadziei usprawiedliwienia z wiary, bo w Chrystusie Jezu-
Chrystus wam nic nie pomoże. Odłączyliście się od Chrystu- sie ani obrzezanie, ani nieobrzezanie mc nie znaczy , lecz
sa, wy, którzy w prawie szukacie usprawiedliwienia; wypad- wiara, która jest czynna w  miłości” (Gal 5,2.4.6) 
liście z laski Albowiem m y  w  Duchu oczekujemy spełnienia

W poprzednich artykułach przedsta­
wiliśmy stanowisko Żydów, którzy 
przyjęli chrześcijaństwo, czyli tzw. 
chrześcijan żydujących, którzy nie tyl­
ko zachowywali prawo Mojżesza, lecz 
uważali również, że stanowi ono bez­
względny warunek przyjęcia chrześci­
jaństwa i zbawienia. Teraz zajmiemy 
się radykalnym stanowiskiem św. Paw­
ła, który kazał wybierać: Chrystus albo 
P raw o!

Jak dogłębnie poruszone były umysły 
ówczesnych chrześcijan, w jakim fer­
worze przebiegała polemika o wolność 
Ewangelii i jedność Kościoła, świadczy 
wypowiedź św. Pawła, przekazana nam 
w parę lat później w  Liście do Galatów. 
Oto ona: „Chrystus wyzwolił nas, aby­
śmy w  tej wolności żyli. Stójcie więc 
niezachwianie i nie poddawajcie się 
znowu pod jarzmo niewoli” (Gal 5,1). 
Grzech uczynił człowieka niewolnikiem 
skazanym na śmierć. Wolność, czyli 
nieskrępowany dostęp do Boga „w Je ­
zusie Chrystusie”, przyniósł nam Chry­
stus przez swą ofiarę na krzyżu (por. 
Rz 5,21). Prawo Mojżesza uświadamia­
ło jedynie człowiekowi, że jest niewol­
nikiem grzechu. Czy zatem chrześcija­
nin potrzebuje jeszcze tego prawa?

„Oto ja, Paweł powiadam wam: Jeśli 
się dacie obrzezać, Chrystus wam nic 
nie pomoże” (Gal 5,2). Od początku nie­
mal istnienia Kościoła jerozolimskiego 
mniej łub więcej aktywnie działali ju- 
daiści. Działalność ich utrudniała pracę 
misyjną św. Pawła. Obrzezanie stało się 
w ich rozumieniu, jak i judalizmu w 
ogóle, symbolem całego prawa Mojże­
sza. Sw. Paweł stwierdza, że jeśli chrze­
ścijanie pochodzenia pogańskiego po­
zwolą się obrzezać, Chrystus nie będzie 
miał dla nich żadnego znaczenia, nic już 
im nie pomoże. „A oświadczam raz jesz­
cze każdemu człowiekowi, który daje się 
obrzezać, że powinien cale prawo w y ­
pełnić. (Gal 5,3).

Szukanie usprawiedliwienia i zbawie­
nia w  prawie Mojżesza, kiedy obowią­
zuje już Nowy Testament — Przymie­

rze z Bogiem, nie tylko nie prowadzi do 
zbawienia, ale i oddziela od Chrystusa. 
„Odłączyliście się od Chrystusa, wy, 
którzy w prawie szukacie usprawiedli­
wienia; wypadliście z laski’1 (Gal 5,4). 
Łaska towarzyszy jedynie tym. którzy 
oczekują usprawiedliwienia i zbawienia 
przez wiarę, „bo w Chrystuie Jezusie 
ani obrzezanie, ani nieobrzezanie nic nie 
znaczy, lecz wiara, która jest czynna w 
miłości” (Gal 5,6). W Jezusie Chrystusie 
straciło znaczenie rozróżnienie między 
Żydem a nie-Żydem. Znaczenie ma je­
dynie wiara w  Jezusa Chrystusa i Jego 
zbawcze dzieło na krzyżu, ale ta wiara 
musi ujawniać się w czynnej miłości 
(por. 1 Kor 13,2).

W ten sposób przedstawiliśmy w 
skrócie rozumienie wolności Ewangelii 
przez św. Pawła. Było to stanowisko 
radykalnie przeciwne temu, jakie w y­
rażone zostało w Dz 15,1.5, a reprezen­
towane przez judaistów jerozolimskich. 
Zastanawialiśmy się nad tym w po­
przednim rozważaniu.

Co chciał przez to wyrazić św. Paweł? 
Albo inaczej: co stało się z prawem 
Mojżesza w Nowym Testamencie? Wed­
ług św. Pawła Ewangelia jest wolna od 
prawa Mojżesza; od czasu, kiedy Chry­
stus zawarł na krzyżu z ludzkością No­
we Przymierze, prawo to straciło moc 
obowiązującą. Jednakże Ewangelia o­
parta jest całkowicie na Starym Testa­
mencie, czyli na Objawieniu Bożym, 
które zostało spisane w księgach Stare­
go Testamentu.

Jeszcze raz podkreślamy, że było to 
bardzo radykalne stanowisko św. Paw ­
ła, które nie pozostawiło trzeciego w yj­
ścia: Chrystus albo prawo Mojżesza! 
Takie postawienie sprawy miało bardzo 
doniosłe znaczenie dla ówczesnego, mło­
dego chrześcijaństwa. Wprowadzenie i 
utrwalenie w życiu postulatów judai­
stów sprawiłoby niewątpliwie, że chrze­
ścijaństwo odcięłoby sobie drogę do 
świata pogańskiego i stałoby się jedną 
z wielu sekt ówczesnego judaizmu. To, 
że tak się nie stało, zawdzięczać należy 
w olbrzymiej mierze św. Pawłowi —

czołowej postaci chrześcijańskich helle­
nistów.

Powstaje teraz pytanie, jak ustosun­
kowała się do poglądów św. Pawła 
chrześcijańska gmina (Kościół) w Jero­
zolimie? Należy bowiem ciągle pamię­
tać o tym, że Kościół jerozolimski pre­
tendował do kierownictwa całym Ko­
ściołem Powszechnym. Z Dziejów apo­
stolskich wynika, że Kościół jerozolim­
ski zaakceptował stanowisko św. Paw ­
ła: „Wielka też była liczba tych  (— po­
gan), którzy uwierzyli i nawrócili się 
do Pana. Wieść o nich dotarła także do 
uszu Kościoła w Jerozolimie” (Dz 11, 
21 n; por. 8.14; 9,32).

Gmina jerozolimska zaakceptowała 
stosunek św. Pawła do prawa Mojżesza, 
ale sama była nadal wierna temu pra­
wu. W Dziejach apostolskich czytamy 
opis wydarzenia, kiedy to głos z nieba 
polecił św. Piotrowi zabijać i spożywać 
różne zwierzęta zakazane prawem. Piotr 
wówczas odpowiedział: „Przenigdy, Pa­
nie, bom jeszcze nigdy nie jadl nic tref­
nego i nieczystego” (Dz 10,14). Ale 
wierności tej nie należało już rozumieć 
jako bezwzględnego obowiązku prze­
strzegania przepisów prawa Mojżesza, 
warunkującego przyjęcie chrześcijań­
stwa i samo zbawienie. Traktowano je 
jako dobrowolne przestrzeganie zwy­
czajów judaistycznych przez chrześci­
jan pochodzenia żydowskiego.

I znowu oddajmy głos św. Pawłowi: 
„Otóż ci, którzy cieszyli się szczególnym  
poważaniem, niczego mi nie zarzucili. 
Raczej przeciwnie, gdy zobaczyli, że zo­
stała mi powierzona Ewangelia między  
nieobrzezanymi, jak Piotrowi między  
obrzezanymi. Bo Ten, który skutecznie 
działał przez Piotra w apostolstwie 
między obrzezanymi, skutecznie działał 
i przeze mnie między poganami” (Gal 
2,6—8). Czy tym samym został rozwią­
zany problem wolności Ewangelii i jed­
ności Kościoła oraz konflikt z judaista- 
mi, zobaczymy w następnych rozważa­
niach.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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V Ogólnochrześcijańskie Zgromadzenie Pokojowe wypowiedziało 
się podczas czerwcowych obrad na temat sytuacji panującej w  Azji. 
Uważa ono, że w  Azji występują zjawiska, które mogą wszystkich 
chrześcijan napełniać otuchą, ale nie brak też oznak do niepokoju.

Otuchy dodało wyzwolenie i zjednoczenie Wietnamu oraz popra­
wa stosunków między Indiami, Pakistanem i Bangladeszem. Z d ru­
giej zaś strony nadal nie doszło do wycotania obcych wojsk i baz 
z Korei Południowej, a proces ponownego zjednoczenia Korei je ­
szcze się nie rozpoczął. Nadal istnieją napięcia między Chinami a 
Wietnamem z jednej strony, a Kambodżą i Wietnamem — z drugiej. 
Biorąc pod uwagę te wszystkie sprawy, należy stale podkreślać ko­
nieczność pokojowego odprężenia między niedawno wyzwolonymi 
krajami, przystępującymi do swej odbudowy po wycofaniu się im­
perialistycznych najeźdźców.

Nędza, głód, epidemie i analfabetyzm — to codzienne zjawiska w 
AzjiL Wiele krajów azjatyckich ma poważne długi. Koncerny ponad­
narodowe działają paraliżująco na gospodarkę Azji. Ich zyski są wie­
lokrotnie większe od zainwestowanego kapitału i w ten sposób po­
głębia się przepaść między wzrostem gospodarczym krajów rozwinię­
tych i rozwijających się. Bardzo złożona i kosztowna technologia, 
którą przynoszą do Azji ponadnarodowe koncerny, jest bardziej do­
stosowana do maksymalnych zysków niż do poprawy warunków spo­
łecznych narodów azjatyckich. Technologia ta osłabia gospodarkę 
krajów azjatyckich i ich potencjalną samodzielność ekonomiczną.

Liczba tzw. stref wolnego handlu zwiększyła się bardzo poważ­
nie w  ostatnich latach w  pewnych krajach azjatyckich. Strefy te - 
wraz z koncernami ponadnarodowymi — tworzą nowe zjawisko neo- 
kolonializmu. Kraje azjatyckie, które dopuszczają strefy wolnego 
handlu na swych terytoriach, kierują się krótkotrwałymi korzyścia­
mi, polegającymi na tymczasowym zatrudnieniu i pewnych for­
mach wymiany handlu zagranicznego, a nie dostrzegają ich kata­
strofalnych następstw w dalszej przyszłości. Te enklawy neokolonia- 
lizmu nie wpływają na ożywienie gospodarki azjatyckiej, lecz służą 
jedynie umacnianiu kapitału międzynarodowego w państwach azja­
tyckich i podkopywaniu ich samodzielności narodowej. Chrześcijań­
ska Konferencja Pokojowa potwierdza swe poparcie dla nowego ła­
du ekonomicznego ONZ, o ile jego realizacja złagodzi, przynajmniej 
w najbliższym czasie, nędzę narodów i ludzi, którzy cierpią z powo­
du panującego niesprawiedliwego międzynarodowego ładu ekono­
micznego.

Niektóre kraje produkujące broń uprawiają rozległy handel nią z 
wieloma krajami azjatyckimi, podczas gdy niektóre mocarstwa azja­
tyckie zajmują się same przemysłem zbrojeniowym. Rosnące wy­
datki zbrojeniowe w  takich krajach, jak: Indie, Pakistan. Tajlandia, 
Indonezja i Filipiny sprawiają, że z powodu braku kapitału nie moż­
na zrealizować projektów budowy zakładów produkcyjnych.

Niektóre bardziej rozwinięte kraje, np. Australia i Nowa 
Zelandia, podnosząc wydatki na zbrojenia i pozwalając na stacjo­
nowanie u siebie obcych baz wojskowych, zaczynają przechodzić z 
pozycji państw nastawionych obronnie na pozycję potencjalnego ag­
resora.

W okresie trzech i pół lat, które upłynęły od utworzenia Azjaty­
ckiej Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej, główna uwaga kon­
centrowała się stale na kluczowych zagadnieniach rozbrojeniowych i 
zbrojenia Azji. Wypowiedzi na ten tem at pojawiły się już podczas 
pierwszego posiedzenia Azjatyckiej Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej w Kottayan (Indie), w  1975 r., a także podczas posiedzenia 
Komitetu Roboczego Azjatyckiej Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej w  New Delhi, w marcu br.

Co się tyczy Chin — ojczyzny ponad 900 milionów ludzi — to 
pewne kwestie nie są jeszcze rozstrzygnięte, zwłaszcza z dziedziny 
polityki zagranicznej Chin. Dlaczego udzielają one poparcia dykta­
turze faszystowskiej w Ameryce Południowej? Dlaczego popierają 
utrzymywanie zagranicznych baz wojskowych na obszarze Oceanu 
Indyjskiego? Dlaczego stale twierdzą, że trzecia wojna światowa jest 
nieunikniona?

Chcielibyśmy utrzymać kontakt z narodem chińskim i szukamy 
odpowiedzi na te pytania, które są dla nas zagadką i wprowadzają 
w zakłopotanie. Chrześcijańska Konferencja Pokojowa kontynuować 
będzie starania* o nawiązanie kontaktów z narodem chińskim i dą­
żyć będzie do pozyskania jego przedstawicieli dla współpracy z or­
ganizacjami ekumenicznymi.

Z O B R A D
V Ogólnochrześcijańskiego 
Zgromadzenia Pokojowego 

( Praga)

Stanowisko wobec sytuacji 
w Azji
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Smutne są w  tym roku wyjazdy w 
teren, do wiejskich parafii. Zimno, 
deszcz, na polach — tu i ówdzie — 
moknie sczerniałe zboże. Nie udały się 
tego lata żniwa. Twarze rolników- są 
zatroskane, nie słychać na wsi rado­
snych śpiewów, nawet dzieci nie gania­
ją po wsi, lecz siedzą spokojnie w do­
mach.

W taką deszczową niedzielę dnia 17 
września br. towarzyszyłem zwierzchni­
kowi Kościoła Polskokatolickiego bi­
skupowi Tadeuszowi R. Majewskiemu 
w podróży do parafii polskokatolickiej 
w  Grudkach k. Krasnegostawu. Jecha­
liśmy tam na uroczystość odpustową 
Podwyższenia Krzyża Świętego. Chciał 
także Biskup zobaczyć, jak daleko po­
sunięto budowę nowego kościoła w 
Grudkach. W drodze opowiadał nam o 
uroczystościach pogrzebowych śp. Ni­
kodema, metropolity Leningradu, w 
których brał udział, a które odbyły się 
dnia 10 września br. Kościół Prawo­
sławny znany jest na całym świecie ze 
swej przepięknej i długo trwającej li­
turgii. Tym razem — mówił biskup 
Tadeusz Majewski — i piękno liturgi­
cznego śpiewu, i długość nabożeństwa 
osiągnęły swoje apogeum. Liturgia ża­
łobna trwała 8 godzin bez przerwy, 
śpiewali najlepsi soliści i chórzyści, a 
kościół był wypełniony. Raz po raz sły­
szało się krzyki mdlejących osób, sam 
Ks. Biskup kilkakrotnie musiał sięgać 
po lekarstwo na serce. Tak żegnano 
swego Arcypasterza.

W Grudkach przyjął nas na nowej 
plebanii ks. prob. Jerzy Białas. Kapłan 
to młody, skromny, niepokaźny, ale bu­
downiczy całą gębą! Ledwie zakończył 
budowę plebanii, a już się zabrał za 
wznoszenie murowanego, o ciekawej 
architekturze, domu Bożego. Uściskał 
go Ks. Biskup serdecznie, pochwalił, bo 
z budową kościoła w Grudkach nie ma 
żadnych kłopotów. Ks. Białas potrafi i 
materiały kupić, i budowy przypilno­
wać, i sam z wiernymi stąnąć do cięż­
kiej, fizycznej pracy. A mury świątyni 
rosną, jeszcze w  tym roku, jeśli pogo­
da dopisze, kościół zostanie pokryty 
dachem. Przy innych budowach bywa, 
że się angażuje inżynierów, techników, 
kilku księży, całą fachową ekipę m ura­
rzy, a mimo to robota idzie „jak z ka­
mienia”.

Uroczystą Sumę odprawił w  starym, 
drewnianym kościółku, który przylega 
do murów nowej świątyni — Ks. Bi­
skup w asyście ks. proboszcza Stanisła­
wa Kozala z Żółkiewki i ks. proboszcza 
Andrzeja Nadskakulskiego z Kosarze- 
wa. Po Ewangelii Słowo Boże wygłosił 
Ks. Kanclerz, a po Mszy św. serdecz-

dalszy ciąg na sir. 5
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W ie r n i  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a

nie, wzruszając ludzi do łez, przemówił 
biskup Majewski. Dziękował polskoka- 
tolikom z Grudek za ich żarliwą wiarę, 
za pracowitość, ofiarność i za to wszy­
stko, co dotąd uczynili dobrego. Po na­
bożeństwie orkiestra grudczańska przy­
grywała przy posiłku gościom z Kosa- 
rzewa i innych pobliskich parafii, bo i 
deszcz przestał padać, a zza chmur w yj­
rzało słońce, objęło ciepłymi promienia­
mi tych ludzi, co od tylu lat pełnią 
wierną służbę Bogu w Polskokatolic- 
kim Kościele. ,,Tyle lat my, Ci, o Panie, 
służbę wierną wypełniali...” — brzmią 
w naszych kościołach w każde większe 
święto — słowa hymnu, napisanego w 
1912 r. przez ks. Biskupa Franciszka 
Hodura, słowa zawsze aktualne.

Ks. E. B.
Pam ląikow r ndjęcif p r i* i  mu rami nowego kościoła

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w ięc czJowiek, chcący zyskać -► łaskę  Boga pow in ien  spe ł­
nić w szystk ie  w aru n k i, jak ie  są po trzebne, by m ógł ją  o trz y ­
m ać. np. pow in ien  być w  s tan ie  łask i u św ięca jące j; pow in ien  
m odlić się w  skup ien iu , itd., s łow em  w  zak res ie  sp raw  re li­
g ijnych  owoc zależy  od jakości s ta n u  duszy człow ieka (ina­
czej w  -► ex opere operato).

Ex op ere  opera to  — (łac. =  z w ykonanego  czynu : z  sam ego 
dzie ła ; -*■ ex  opere operan tis) — w y rażen ie  teologiczne, po 
po lsku  — z w ykonan ia  sam ego czynu, sam ej funkcji, p łyn ie  
czy spełn ia  się p rzew idz iany  sku tek . T ak  sp e łn ia ją  się -* sa ­
k ram en ty  św. ze s tro n y  udzie la jącego  ich. W ykonanie  m a ­
te ria lnego  zn ak u  sak ram en ta ln eg o  i dopełn ien ie  p rzep isanej 
form uły , czyli w ym ów ien ie  p rzep isanych  słów  pow oduje 
spe łn ien ie  się sa k ra m e n tu  n ieza leżn ie  od s tan u  m oralnego  
duszy  fo rm a ln ie  uzdolnionego do udzie lan ia  sak ram en tó w  
św iętych  i św iadom ego w yk o n y w an ej funkc ji (skuteczność 
7aś u p rzy jm u jącego  sa k ra m e n t zależy  od sp e łn ien ia  się z 
jego s tro n y  odpow iednich  w a ru n k ó w ; -» sa k ra m e n ty  św.)

E x u lte t — (łac. — n iech  się rad u je ) — to  n azw a  pięknego, 
pełnego radości, hym nu, od p ierw szego słow a, k tó ry m  się 
zaczyna. H ym n ten : N iech  się radu je  ... śp iew a się w  kościo­
łach  ka to lick ich  w  -» W ielką Sobotę w  czasie pośw ięcan ia
— paschału . H ym n ten, op iew ający  radość, jak ą  rodzi fak t 
zm artw y ch w stan ia  Jezu sa  C h ry stu sa  po Jego  śm ierc i k rzy ­
żow ej, ogłasza rów nocześn ie  in au g u rac ję  radosnych  św iąt 
w ie lkanocnych . A u to r hjT tm u n ie  je s t znany, chociaż do n a j ­
p raw dopodobn ie jszych  jego au to rów  zalicza się albo — św. 
Am brożego, a lb o  -*• św. Augustyna.

E ym ard  P io tr  Ju lian  — (ur. 1811, zm. 1868) — fran cu sk i ks. 
rzym skokat. Z ałożył zg rom adzen ia : K ap łan ó w  N ajśw iętszego  
S ak ram en tu ; S łużebnic N ajśw iętszego  S ak ram en tu , a w  
1858 r . S tow arzyszen ie  E ucharystyczne  k ap łan ó w  św ieckich. 
B ył bard zo  zaangażow anym  w ielb ic ie lem  i g łosicielem  -► 
E u ch ary stii i — M aryi Panny . N ap isa ł m  in. La  D iv ine

Eucharistie, czyli B oska  E ucharystia  (dzieło tłum aczone na 
obce język i); Mois de Marie, czyli Miesiąc Maryi.

E zdrasz — (hebr. e z ra  =  pomoc) — to im ię k ap łan a  żydow ­
skiego, będącego w raz  z w ie lu  Ż ydam i w  n iew oli bab iloń ­
sk iej, a  n a  dw orze p e rsk im  w ypełn ia jącego  p raw dopodobn ie  
ro lę  do radcy  w  sp raw ach  żydow skich. A rtak se rk ses  I poz­
w olił m u w rócić do Jerozo lim y  z w iększą  ilością Żydów. 
Z ostał n a w e t zam ian o w an y  nam iestn ik iem  Judy . W róciw szy 
do Jerozo lim y  ogłosił za jedyn ie  obow iązu jące  p raw o  ży­
dow skie, p ew n ie  p rzez  sieb ie  zredagow ane, k tó re  n ie  było 
we w szystk im  zgodne z p raw em  M ojżeszow ym  zaw arty m  
w ->■ P en ta teu ch u  czyli P ięcioksięgu, a  zm ierzało  do p rzy ­
w rócen ia  w łaśc iw ej żydow skiej obyczajow ości i czystości r a ­
sow ej. Je s t też au to rem  księgi, zw anej K sięgą E zdrasza, bę­
dącej je d n ą  z ksiąg  P ism a św. S tarego  T estam en tu  (-»- 
B iblia).

Ezechiasz — (r. ur. ?, zm. 693 p rzed  Chr.) — kró l ju d zk i od 
721 r., k tó ry  p rzyczynił się do pog łęb ien ia  i u g ru n to w an ia  

m onoteizm u w postaci k u ltu  —► Jahw e.

Ezechiel — (hebr. Y ehezael =  Bóg um acn ia ; żył w  
V II VI w. p rzed  Chr.) — to im ię k ap łan a  żydow skiego i je d ­
nego z czterech  w ie lk ich  p ro roków  S tarego  T estam en tu . 
W raz z liczną g ru p ą  Żydów  (ok. 10 000) został w zię ty  do 
niew oli przez k ró la  bab ilońsk iego  N ebokadnezara  II. Tu 
w łaśn ie , w  n iew oli b ab ilońsk ie j dz ia ła ł jako  — p ro ro k  po d ­
trzy m u jący  w ia rę  w  Ja h w e  i zw iastu jący  w ybaw ien ie  z n ie ­
w oli i p o w ró t do Jerozo lim y , w  k tó re j p rzodow ać będzie 
św ią tyn ia  i k ap łan i. Z m arł po 571 r. p rzed  C hr. Je s t też 
au to rem  księgi, nazw ane j księgą E zechiela, a  będącą  jedną  
z ksiąg  P ism a św. S tarego  T estam en tu  (-> B iblia).

E zoteryczny — (gr. ezo terikós =  w ew nętrzny , zam knięty)
— to p rzy m io tn ik  od ezo teryzm u. czyli nau k i przeznaczonej 
tylko d la  w ta jem niczonych , w y branych  lub  zaaw ansow a-
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WYZNANIA W FINLANDII
Finlandia — Suomi — kraj o powierzchni niewiele prze­

wyższającej Polskę (337.000 km'), kraina jezior (przeszło 55 
łys.) — jest terenem bardzo słabo zaludnionym, posiada bo­
wiem zaledwie 4.695.000 mieszkańców. Pod względem przy­
należności narodowej ludność Finlandii prawie w 91% skła­
da się z Finów, pozostałe mniejszości narodowe są pocho­
dzenia szwedzkiego (ok. 8°/o), rosyjskiego i lapońskiego.

Pod względem wyznaniowym olbrzymia większość ludno­
ści należy do Kościoła Ewangelicko-Luterańskiego (ok. 92' o). 

Wyznania mniejszościowe reprezentowane są przez Kościół 
Prawosławny, Rzymskokatolicki i tzw. wolne Kościoły pro­
testanckie.

Finlandia należy pod względem kulturalnym do rodziny 
krajów ściśle związanych z luteranizmem skandynawskim. 
Do roku 1309 wchodził ten kraj w skład Kościoła szwedz­
kiego, który wywiera! przemożny wpływ na obyczaje i t ra ­
dycje duchowe ludności i kleru. Element fiński jednak 
wzmocnił się dopiero po uzyskaniu przez Finlandię całko­
witej niezależności w dniu 6 grudnia 1917 r.

Chrześcijaństwo przyszło do Finlandii w X i XI w. z dwóch 
kierunków: ze wschodu i z zachodu. Prawosławie objęło 
swoim wpływem wschodnią Karelię, natomiast ludność z po­
zostałych części kraju przyjęła naukę chrześcijańską ze Szwe­
cji i Norwegii. Należy podkreślić, że organizacyjnie prawosła­
wie tworzyło w Karelii narodowy Kościół mniejszościowy, 
posiadający swoje własne, miejscowe tradycje religijne.

Reformację w Finlandii szerzył Michał Agricola (1510— 
1557), uczeń Lutra  w  Wittembergii, ojciec fińskiego języka 
literackiego. Ruch reformacyjny w Finlandii przebiegał sto­
sunkowo spokojnie. Reformacja nie zniosła tam urzędu bi­
skupiego (podobnie jak w  innych krajach skandynawskich).

Luteranizm fiński rozwijał się samodzielnie w warunkach 
specyficznych, posiadał wybitnych duchownych w kierow­
nictwie Kościoła oraz kościelnych aktywistów wśród w y­
znawców świeckich. Przyczyniały się do tego zarówno wyż­
sze szkoły teologiczne, jak i regionalne wydawnictwa ko­
ścielne.

Zmiany zachodzące we współczesnym społeczeństwie fiń­
skim zmuszają Kościół do rozszerzenia swej działalności, m.

in. poprzez placówki służby zdrowia, tworzenie licznych 
ośrodków poradnictwa rodzinnego, organizowanie opieki 
duszpasterskiej przez telefon itp.

Bazę Kościoła Ewangelicko-Luterańskiego stanowią prze­
de wszystkim parafie, w których kadencja zarządu trw a 4 
lata, co umożliwia stały napływ nowych wiernych do zarzą­
du parafialnego. Bazę materialną parafii stanowi podatek 
kościelny, płacony przez wszystkich wyznawców. Wewnętrz­
na organizacja Kościoła oparta jest na  zasadach ściśle de­
mokratycznych: gmina wybiera swego proboszcza i orga­
nistę. Kościół Luterański, jak i Prawosławny, posiadają sta­
tus Kościoła państwowego, co wpływa na przepisy prawne 
obu Kościołów.

Finlandia podzielona jest na 8 okręgów kościelnych. Każdy 
okręg składa się z 60— 100 parafii, tworzących diecezję. Każ­
da diecezja posiada kapitułę katedralną, składającą się z 5 
członków pod przewodnictwem biskupa.

Najwyższą władzą w Kościele jest synod, składający się ze 
108 członków, których tylko jedną trzecią stanowią duchow­
ni, pozostali zaś to świeccy wyznawcy. Synod Kościoła zbie­
ra się dwukrotnie w ciągu roku, rozstrzyga wszystkie po­
ważniejsze sprawy parafii i całego Kościoła. Synod wybiera 
zarząd Kościoła, w skład którego wchodzi 15 członków (4 
urzędników państwowych, 3 biskupów i 8 przedstawicieli 
diecezji). Zarząd Kościoła dysponuje funduszami kościelny­
mi, z których pokrywa wydatki na uposażenie kleru, sub­
wencje dla parafii itp.

Kościół Prawosławny — kierowany przez arcybiskupa, 
mającego siedzibę w Kuopio — posiada obecnie 75.000 wyz­
nawców i 80 księży. W kierowaniu Kościołem pomaga arcy­
biskupowi biskup sufragan, rezydujący w Helsinkach. Ko­
ściół ma autonomię i podlega jurysdykcji patriarchy Kon­
stantynopolitańskiego; przed 1917 r. wchodził w  skład Ro­
syjskiego Kościoła Prawosławnego.

Kościół Rzymskokatolicki po klęsce, zadanej mu przez re­
formację, zaczął uaktywniać swoją działalność dopiero ok. 
1800 r., zakładając jedną parafię w Wipuri, stolicy Karelii 
(gdzie prawosławie miało swój ośrodek diecezjalny). W 
1860 r. utworzono parafię rzymskokatolicką w Helsinkach, 
z myślą o żołnierzach katolikach, odbywających służbę woj­
skową w armi carskiej.

Obecnie liczba katolików rzymskich nie przekracza 2.700 
wiernych.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <**'
nych, słow em  — dla zam kn ię te j grupy, w  p rzeciw ieństw ie  
do egzo teryzm u (-> egzoteryczny), czyli n au k i p rzeznaczonej 
dla ogółu, d la  n iezaaw ansow anych , d la  szerok iej pub licznoś­
ci, Podobno -► A rysto te les p rzed  po łudn iem  w ypow iadaj 
sw oje poglądy filozoficzne i to te  trudn ie jsze , w ym agające  
już odpow iedniego p rzygo tow an ia  i dyskusji, swoim 
uczniom , w ieczoram i zaś m ów ił ogółow i słuchaczy prościej 
i na tem aty , k tó rym i się ogół in teresow ał. Np. z zak resu  m o­
ra lności i po lityk i. P ogłęb ione poglądy  filozoficzne, re lig ijne, 
itd., p rzeznaczone d la  fachow ców , n ie  dla ogółu, m ożna też 
nazw ać ezoterycznym i.

F
F ab er S tapu lensis  Ja k u b  (w łaściw e nazw isko  L efevre 
d ' E tap les) — (ur. 1455, cm. 1536) — fran cu sk i teolog, egzege- 
ta  i filozof, prof. Sorbony. Z pow odu sw oich sym patii dla -> 
ew angelicyzm u został pozbaw iony  sw oich stan o w isk  i ty tu łów  
i m usia ł w y jechać z P a ry ża ; w  1533 r. p rzy jech a ł doń z w i­
zy tą  - K alw in . F ranc iszek  I pow ierzy ł F aberow i w ychow a­
nie sw ojego syna, księcia  K aro la , dz ięk i czem u F a b e r mógł 
pow rócić do Paryża . Je s t au to rem  k ilk u  pow ażnych  dziel, 
spośród k tó rych  należy  w ym ienić  p rzede  w szystk im  De M a ­
ria M agdalena  (1517), czyli O Marii Magdalenie; De tr ibus  
et unica M agdalena  (1519), czyli O tr zech  i jed yn e j  M agda­
lenie  (om aw ia tu  zagadn ien ie  liczby M arii i s to sunku  do 
M agdaleny  grzesznicy  w  N ow ym  T estam en c ie ); jes t też t łu ­
m aczem  n a  j. fran cu sk i S tarego  T estam en tu  pt. La sainte  
Bibie...,, k tó ry  to  p rzyk ład  uznano  w ted y  za najlepszy  we 
F ra n c ji; n ad to  n ap isa ł: Atific ia lis  in troductio  in  X  libros 
e th icorum  Aris to to telis  (1496), czyli W stęp (albo W p row a­
dzenie) do X  ksiąg e tyc zn ych  Arystotelesa.

F ab er W it (Guy Jefevre) — (ur. 1541, zm. 1598) — f r a n ­
cuski teolog, ks., egzegeta i o rien ta lis ta . J e s t au to rem  m.in. 
N o v u m  T e s ta m e n tu m  syriace cum  versione latina  (5 części; 
1812), czyli N o w y  T es ta m en t  w  j. s y r y js k im  z  wersją łaciń­
ską. Był bardzo  zdecydow anym  przec iw n ik iem  ew angelicyz­
mu.

F ab ian i K aro l — (ur. 1716, zm 1786) — polski jezu ita , rek to r 
ko leg ium  w P o zn an iu  aż do zam kn ięcia  zakonu  jezu itów  w 
1772 r. Je s t au to rem  w ielu  zbiorów  kazań  niedzielnych , św ią ­
tecznych i przygodnych  o raz  pod ręczn ika  p row adzen ia  rek o ­
lek c ji i m isji pt. Missya Aposto lska  do p o k u ty  i powstan ia  
z grzechów  pobudzająca  ... (3 tom y; p ierw sze w ydan ie  w 
K aliszu  w 1783 roku).

F ab ri F ilip  — (ur. r. ?, zm. 1630) — w łosk i franc iszkan in , 
teolog. N ap isa ł m.in. Disputationes theologicae de peccato,  
de poen iten t ia , de purgatorio... , czyli D ysp u ty  teologiczne o 
pokucie , grzechu, czyśćcu...; Disputationes de praedestina-  
tione, czyli D ysp u ty  o przeznaczeniu .

Fabrycy  (F abric ius; K ow alski) P io tr  — (ur. ok. 1556, zm. 
1622 w e W łocław ku) — ks., jezu ita  i polski p ierw szy  p ro - 
w incał polskich jezu itów . N ap isa ł m.in. O naś ladow aniu  P a ­
na Chrystusa  ksiąg czworo, p rzez  w ie lebnego Tom asza z 
K em p is  itd. w  ro ku  P a ńsk im  1411 napisane  (1663).

F ak ir — (arab . =  ubogi) — to abnegat, asceta, p rzew ażn ie  
w ędrow nik , bez w łasności, a le  w yćw iczony w  różnych spo­
sobach u m a rtw ia n ia  sw ojego ciała  i pokazu jący  te p ra k ­
tyk i w  celu o trzym an ia  ja łm u żn y ; spo tykan i szczególnie w 
k ra ja c h  m uzu łm ańsk ich  i w  Ind iach .

Falkow sk i Jak u b  — (ur. 1778, zm. 1036) — dom in ikan in , 
au to r w ie lu  kazań  np. N ow a kazno dz ie jska  biblioteka  (2 t.; 
1823); Dzieło kaznodz ie jsk ie  n iedz ie lne  i św ią teczne  (12 to ­
m ów ; 1829).
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BRZĘDY 
WPROWADZA­

JĄCE
I. POKROPIENIE LUDU

K. Pokrop isz  m nie,
W. P an ie  hyzopem , a będę  oczyszczony,

obm yjesz m nie, a nad  śnieg  będę w ybielony.
Z m iłu j się n ad e  m ną, Boże, 
w edług  w ielk iego m iłosierdzia  Twego.
C hw ała  O jcu i Synow i, i D uchow i Św iętem u,
Ja k  było n a  początku,
te raz  i zaw sze, i na  w ieki w ieków . A m en.
O każ nam , P an ie , m iłosierdzie  Tw oje.
I daj nam  zbaw ien ie  Tw oje.

P an ie , w ysłuchaj m od litw y  nasze.
A w o łan ie  nasze niech do C iebie p rzyjdzie.
P an  z w am i.
I z duchem  tw oim .
M ódlm y się.
W szechm ogący, w ieczny  Boże, racz  zesłać św iętego  anioła 
Tw ego z niebios, aby  strzegł, o słan ia ł i b ro n ił w szystk ich  
zgrom adzonych  w  ty m  przyby tku . N iech ta  św ię ta  ofiara , 
k tó re j będziem y św iadkam i i uczestn ikam i, um ocni w  nas 
w ia rę  w  obecność m iędzy nam i Jezusa  C hrystusa , k tó ry  
pow iedzia ł, że gdzie d w u  albo trzech  zbierze się w  im ię 
Jego, On je s t pom iędzy nim i. N iech rozpali w  sercu  żar 
św ię te j m iłości i w zm oże gorliw ość w  sp e łn ian iu  obo­
w iązków  w zględem  Ciebie, K ościo ła C hrystusow ego i 
O jczyzny naszej,
P rzez C h ry stu sa  P an a  naszego.

W . A m en.



II. HYMN WIARY

Do C iebiem  p Boże nasz,
P rzed  T w e o łtarze, P an ie  
T ęsknoty  serca nasze znasz,
W ięc p rzy jm ij to  b ła g a n ie 1 
Podzw igni] z grzechu  polski lud, 
B łogosław  nas, b łogosław , Boze. trud !

Nie p rosim  Cię o szczescia zdro], 
S karbów  blask i złociste,
A le n iech  idz iem  w  św ię ty  bój,
0  T w e K rólestw o, C h ryste  
T ylko podżw ;gn ij z grzechu  lud, 
CJmocni] nas, błogosław , Boże, trud .

1 da] nam  w iarę , m ocą darz,
W e w a lce  o T w e sp raw y ,
G dy upadam y, to  nas karz,
0  w ielk i Boze p raw y .
A  potem  dźw ignij po lsk i lud,
1 odrodź nas, błogosław , Boże, tru d .

Pod k rzyżem  T w ym  gotow i my 
Do w szystk ich  o iia r, Boze 
Czy w ylać  k rw aw y  pot, czy łzy,
Czy znosić los w pokorzie.
Bo w iem y, że Ty zbaw isz lud,
1 szczęscie dasz, b łogosław , Boże, trud ,



III. MODLITWY U STOPNI OŁTARZA I SPOWIEDŹ ŚWIĘTA

K. W im ię O jca + i Syna i D ucha Św iętego. Am en. 
P rzy s tąp ię  do o łta rza  Bożego.

W. Do Boga, k tó ry  uw esela  duszę m oją.
K. Ześlij św ia tłość  i pom oc T w oją: one m nie zap row adzą  na 

św ię tą  górę T w o ją  i do p rzyby tków  Twoich.
W. P rzy stąp ię  do o łta rza  Bożego, Do B oga, k tó ry  uw esela  

duszę m oją.
K. W spom ożenie nasze w  im ien iu  P ana.
W. K tó ry  stw orzy ł niebo i ziem ię.

K, i W. S pow iadam  się Bogu W szechm ogącem u, 
w T ró jcy  Św iętej Jedynem u , 
i w am , b rac ia  i siostry, 
że zgrzeszyłem  m yślą, m ow ą i uczynk iem : 
m o ja  w in a  — m o ja  w in a  — m oja bardzo  w ie lka  w ina. 
B łagam  przeto  N ajśw ię tszą  M ary ję , zaw sze D ziewicę, 
W szystkich  Św iętych, 
i w as, b rac ia  i siostry,
o m od litw ę  za m n ie  do P ana, Boga naszego.

K. N iech się zm iłu je  nad  nam i Bóg W szechm ogący, a od­
puściw szy nam  grzechy  nasze, n iech  nas doprow adzi do 
żyw ota w iecznego.

W. A m en.
K. P rzebaczen ia , d a ro w an ia  i odpuszczenia  grzechów  naszych 

niech nam  udzieli P an  w szechm ogący i m iłosierny.
W. Am en.
K. P an  nasz, Jezus C hrystus, n iech  w as rozgrzeszy, i ja  m ocą 

m i przez N iego d an ą  rozgrzeszam  w as z w szystk ich  g rze­
chów  w aszych : W im ię  O jca + i Syna i D ucha Św iętego. 
M ęka P an a  naszego, Jezusa  C hrystusa , zasługi M atk i N a j­
św iętszej i w szystk ich  Ś w iętych  n iech  w as doprow adzą do 
żyw o ta  w iecznego.

W. Amen.
K. Pokój P an a  niech n ape łn i serca  w asze.
W. Am en.
K. P an  z w am i.
W. I z d uchem  tw oim .
K. M ódlm y się.

U św ięć nas, p rosim y Cię, Boże, abyśm y m ogli z sercem  
oczyszczonym  uczestniczyć w  te j św ię te j ofierze.
P rzez C hrystusa, P a n a  naszego. A m en.
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IV. IN T R O IT

K Wi ;ij, św ię ta  R odzicielko, 
dziew icza M atko B oza;
Tys n ieba  i ziem i k ro low ą 
i naszą u Boga ostoją.

(Ps 45.2) — P ły n ie  z serca  mego piesn  w zniosła:
Bogu pośw ięcam  hym ny  m oje

Chwata O jcu i Synow i i D uchow i Św iętem u
J a k  Dyło na  początku,
te raz  i zawsze, i n a  w ieki w ieków  A m en

V. PA N IE, Z M IŁ U J SIĘ

K P an ie  zm iłu j się nad  nam i.
W P an ie , zm iłu j się nad  nam :
K C hryste , zm iłu j się nad  nam i.
W. C hryste , zm iłu j się nad  nam i.
K P an ie , zm ilu i się n ad  nam i.
W P an ie , zm iłu j Sie nad nam i

VI. PO CH W A ŁA  TRÓ JCY  ŚW IĘTEJ

K, C hw ała  n a  w ysokości Bogu 
W A na  ziem i pokoj ludziom  dobrej woli.

C hw alim y Cie,
B łogosław im y Cię,
W ielbim y Cię,
W ysław iam y Clę
D zięki Ci sk ładam y  — bo w ie lk a  je s t chw ała  T w oja 
P an ie  Boze — K ró lu  nieba,
Boze, O jcze W szechm ogącj7,
P an ie , Synu  Jednorodzony  — Jezu  C hryste.
P an ie , Boze, B a ran k u  Boży — Synu Ojca 
K iu iy  g ładzisz grzechy św ia ta  — zm iłu j sie n a a  nam i 
K tóry  g ładzisz grzechy ;w ln u  — p rzv jm  h łag am a nasze 
K ir siedzisz po p raw icy  O ica — zm iłu j sie nad  nam i. 
A lbow iem  ty lko  Tys je s t Sw iety,
T ytko Tys ies t Panem , 
fy l Tys fta jw yzszy  — Jezu  -yslc 
Z D uchem  Ś w iętym , w  chw ole B oga Oica 
A m en 

K P an  z w am i 
W I z  duchem  tw oim .
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K. M ódlm y się .
po wsj •• w ieki w ieków . 

W Am en.

VII. MODLITWA

I. CZYTANIE PISMA ŚWIĘTEGO

(— N astęp u je  czy tan ie  P ism a Św iętego przez k ap łan a  lub 
lek to ra :
— podczas czy tan ia  p ierw szego w ie rn i siedzą,
— po skończeniu  czy tan ia  k ap łan  lub  lek to r m ow i:)

K Oto słow o Boże.
W Bogu niech  będą  dzięki.

II. GRADUAŁ

(— Po p rzeczy tan iu  lekcji, kap łan , lek to r lu b  o rgan ista  
śp iew a odnośny tekst, a  lud  p o w ta rza  r e f r e n )

K. U w ielb ia j, duszo m oja, sław ę P a n a  mego,
C hw al Boga S tw orzycie la  ta k  bardzo  dobrego.

W Boza R odzicielko, w staw ia j się za nam i.



K. Bog m ój, zbaw ien ie  m oje, jed y n a  o tucha,
Bog m i rozkoszą l w esełem  ducha.

W. Boza Rodzicielko...
K. Bo m ile  p rzy jąć  raczy ł Sw ej sługi pokorę, 

ła sk aw y m  okiem  w e jrza ł n a  D aw ida córę 
W Boża R odzicielko ..
K P rzeto  w szystk ie  narody , co ziem ię os.edą,

O dtąd  b łogosław ioną m nie nazyw ać bedą.
W Boza Rodzicielko...

• * *

K W szechm ogący, w ieczny Boze, oczyse serce i w arg i m oje, 
abym  godnie 1 u m ie ję tn ie  głosił T w oją  sw ie tą  Ew angelie. 
A m en

HL CZYTANIE EWANGELII

K. P an  z w am i 
W. I z duchem  tw oim
K Słow a E w a rg e lu  św ię te j w ed ług  św  M ateusza  (M arka, 

Ł ukasza, Jana)
W C hw ała Tobie, P an ie

(— Po skonczem u czy tan ia  k ap łan  lub  lek to r m ów i:)

K. Oto słow o P ańsk ie  
W  C hw ała  Tobie, C hryste

IV. SŁOWO BOZE (OGŁO SZEN IA  I K A ZAN IE)

(— p o  ogłoszeniach, a p rzed kazan iem , tam  gdzie jes t zw y­
czaj, śp iew a się stosow ną piesn  do D ucha Sw ietego.)

V W YZNANIE WIARY

K VVierze w jednego  B oga 
W O jca W szechm ogącego,

S tw orzycie la  n ieb a  i ziem i,
w szvstk ich  rzeczy w idzia lnych  i n iew idzia lnych ,
I w jednego  P an a  Jezu sa  C hrystusa ,
Syna Bożego Jednorodzonego.
K u  z O jca je s t zrodzony p rzed  w szystk im i w iekam i. 
Bog z  Boga,
Ś w iatłość ze Św iatłości,

1



Bog p raw dziw y  z Boga praw dziw ego.
Zrodzony, a m e stw orzony, 
w spo łisto tny  Ojcu, 
a przez N iegc w szystko się stało.
On 1o d la  nas. ludzi, 
i d la  naszego zbaw ien ia  
zstąp ił z nieba,
I za sp raw ą  D ucha Św iętego 
przy„ał ciało z M aryi D /iew icy  
i s ta ł się człow iekiem .
U krzyzow any rów nież za nas 
pcd  Poncjuszem  P iła tem  
został um ęczony i pogrzebany.
I zm artw y ch w sta ł dn ia  trzeciego, 
jak  oznajim .a Pism o.
I w stąp ił do n ieba ; 
siedzi po p raw icy  Ojca.
I p o w to rn ie  p rzy jdz ie  w  chw ale 
sądzie żyw ych i u m a r ły c h : 
a K ró les tw u  Jego nie będzie końca.
W ierzę w D ucha Sv.le lesu , P an a  i O żyw iciela, 
k tó ry  od O jca pochodzi.
K tó ry  z Ci;cem i Synem  w spó ln ie  odb iera  uw ielb ien ie  
l chw ałę.
Który -now ił p rzez  pro rokow .
W ierzę w  jeden, s\v |. pow szechny i aposto lsk i Koscioł. 
W yznaje  leden  ch rzest na  odpuszczenie grzechów .
I oczekuję w skrzeszen ia  um arłych .
I życia w ie c z n e g o  w przyszłym  sw iecie.
Amen.
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ITURGIA 
EUCHARYSTYCZNA

I. PRZYGOTOWANIE I ZŁOŻENIE DAKGW

K I z w am i.
I z  d u c h e m  t w o i m

K. M ódlm y się... (kap łan  odm aw ia odnośny tekst z M szału)
* * *

K P rzy jm ij, Sv - ty Ojcze, W szechm ogący w ieczny  Boze, tę  
H ostię, k tó rą  o fia ru iem y  T obie za w szystk ich  tu  obecnych, 
za cały K ościoł Po lskokato lick i i za w szystk ich  chrześc ijan  
zvw ych i um arłych , aby  sta ła  się d la  nas i d la  n ich  po­
ka rm em  na żyw ot w ieczny. A m en.

* * *
K. W szechm ogący, w ieczny Boże, daj n am  przez taTem nicę łej 

w ody i w in a  uczestn iczyć w  B óstw ie Tego, k io ry  s ta ł się 
uczestn ik iem  naszego człuw ieczeństw a, Syn Tw ój, P an  nasz, 
Jezus C hrystus. K tó ry  z T obą ży je  i k ró lu je  w  jedności 
z D uchem  Św iętym , Bog po w szystk ie  w iek i wieków. 
A m en.

* * *
K. O fia ru jem y  Tobie, P an ie , ten  inehch  zbaw ien ia , prosząc 

Tw ej łaskaw osci, aby w zniósł się p rzed  oblicze Boskiego 
-m ajesta tu  T w ego .ak o  m iła  Tobie o fiara , za nasze i całego 
św ia ta  zbaw ien ie . A m en.

* * *
K. P rzy jm ij nas. P an ie , chylących się w  sk ru sze  i pokorze, 

i spraw , aby o fia ra  nasza, k tó rą  spełn ić  m am y w obec­
ności T w oje j, podobała  się Tobie, P an ie  Boze.

*  *  a

R  Pizybad.-.. S praw co  św iętości, w szechm ogący, w ieczny  Boze, 
i pobłogosław  t  tę  ofiarę , p rzygo tow aną  na  chw ałę  św iętego 
im ien ia  Twego.
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II. OBMYCIE K;\K
Ps 26, 6—8

K. U m yw am  w  n iew inności ręce sw oje
I chodzę w około o łta rza  Tw ojego, Panie,
A by głośno śp iew ać dziękczynien ie  
I opow iadać w szystk ie  cuda Tw oje.
P an ie! U m iłow ałem  m ieszkanie dom u Twego 
I m ie jsce  p rzeb y w an ia  cbw ały  T w ojej 
Chwili i O jcu i Synow i i D uchow i Ś w iętem u,
J a k  był na początku , te raz  I zaw sze i na  w iek i w ieków . 
Am en.

m * *

K P rzy jm ij, S w ieta  T rojco , tę  ofiarę , k tó ra  Ci sk ładam y  na 
p am ią tk ę  Z m artw y c h w stan ia  i W n iebow stąp ien ia
Jezusa  C hrystusa , P an a  naszego, i sp raw , aby  została  p rzy ­
ję ta  p rzed  T w ym  obhczem  i spodobała  sie Tobie, a  nam  
w szystk im  posłuży ła  n a  zbaw ien ie  w ieczne. P rzez tegoż 
C hrystusa, P a n a  naszego. A m en

III. MODLITWA O PRZYJĘCIE OFIARY

K M ódlcie się, b rac ia  i siostry , aby  m o ja  i w aszą ofiarę  p rzy ­
ją ł Bog, O jciec W szechm ogący

W N iech P a n  p rzy jm ie  ofiarę z rak tw oich, na  czesc i chw ałę 
sw ojego is tn ien ia , a tak że  na pożytek  nasz i całego K ościo­
ła  św ieżego

IV. PREPACJA

K M ódlm y się... (kap łan  odm aw ia lub  śp iew a odnośny tekst 
z M szału)

K Po w szystk ie  w iek i w ieków .
W A m en.
IC. P an  z w am i
W. I z duchem  tw oim  

(w iern i w sta ją )
IC W gore serc;
W W znosim y je  do P ana.
K DzięKi sk ładam y  P an u  Bogu naszem u.
W G odne to i sp raw ied liw e.
K P raw d z iw ie  godną, sp ra \* e d h w ą , słuszną i zb aw ienną  jest 

rzeczą...
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Sw iety, Św ięty, Su i>.(y P an. Bog Z astępów .
P e łn e  są n iebiosa i ziem ia chw ały  T w ojej 
H osanna n a  wysokosci.
B łogosław iony. Ktflry idzie w  im ię P ańsk ie .
H osanna n a  w ysokosci.

V. KANON

1. M odlitwa za Kościół Powszechny

C iebie w ięc, n a jła sk aw szy  Ojcze, przez Jezu sa  C hrystusa , Syna 
Twego, P an a  naszego, poko rn ie  p ro sim y  i b łagam y, abyś p rzy - 

I i pobłogosław ił t  te  dary  o fiarne , k tó re  sk ładam y  Tobie 
za Św ięty  K oseioł Pow szechny  i A postolski, abyś go raczył 
darzyć  pokojem , strzec, jednoczyć i rządzić  n im  na całej ziemi. 
S k ładam y  je także  za T w ojego sługę A rcyb iskupa  (NN), za n a ­
szego B iskupa (NN), za w szystk ich  b iskupów  i kap łanów , •.( 
w yznaw ców  naszego K ościoła i za w szystk ich  ludzi na sw iecie.

2. M odlitwa za żywych

P am ię ta j, P an ie , o sługach i służebnicach  Tw oich (NN),
(Tu k ap łan  sk ład a  ręce, przez chw ilę  m odli się w  ciszy, 
n astęp n ie  ro zk łada  ręce  i m o w i):

i o w szystk ich  tu  obecnych, k tó rych  w ia ra  i pobożność są T o­
bie znane. Zn  n ich sk ładam y  tę  cL a rę  u w ie lb 'en  a i oni a 
sk ła d a ja  za sieb ie  i za w szystk ich  sw oich bliskich, aby  mogli 
dostąp ić  o d k up ien ia  i zbaw ian ia .

3. W spom nienie Św iętych

Z jednoczen i z całym  K ościołem , ze czcią w spom inam y M aryię, 
zaw sze D ziew icę, M atkę P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa , a  tf«t. e 
Św iętych  A postołuw , M ęczenników  i w szystk ich  Św iętych, a 
szczególnie Św iętych  naszego narodu . P ro s im y  Cię, P an ie , >rv 
pam iec  o n ich zachęciła  nas do naślad o w an ia  ich cnot ch rześc i­
jań sk ich , a p rzez  to uczyniła  nas godniejszym i T w ej łask i i m i­
łości. P rzez C hrystusa , P a n a  naszego A m en.

4. M0*1111 w j o przyjęcie ofiary

P rosim i' Cię, Boże, p rzy jm ij tę  o fia rę  od nas, sług Tw oich i od 
całego ludu. N ap e łn ij życie nasze sw oim  poko jem  i dołącz do 
g rona sw oich w ybranych . P rzez C hrystusa, P a n a  naszego. Am en.
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5. M odlitwa nad darami (epikleza)

P ro s im j Cie, Boże, u św ięć te o fia rę  pe łn ia  sw ojego b łogosła­
w ieństw a , uczyń ja  doskonałą  i m iłą  sobie, aby  m oca D ucha
Św iętego s ta ła  sie d la  nas C iałem  i K rw ią  um iłow anego  S.vna
Tw ojego, P an a  naszego, Jezusa  C hrystusa

6. U obecnienie Ciału i Krwi Jezusa Chrystusa

K On to w  p rzeddzień  m ęki Sw ojej w zią ł chleb w św ięte  
i czcigodne rece sw oje, podniósłszy  oczy ku  n ieb u  do Ciebie, 
B oga O jca W szechm ogącego, i dzięki Tobie sk łada jąc , b ło­
gosław ił t  łam a ł i podaw ał uczniom  sw oim  m ów iąc B ie rz ­
cie i jedzc ie  z Tego w szyscy:

To je s t bow iem  Ciało m oje,
K tó re  za w as będzie w ydane,

K Podobnie  gdy było po w ieczerzy, w zią ł ten  przestaw ny  k ie ­
lich  w  sw oje św ię te  i czcigodne rece, ponow nie  dzięki To­
bie sk łada jąc , b łogosław ił t i podał uczniom  sw oim  m ow lac:

B ierzcie i p ijc ie  z N iego w szyscy:
To Jest bow iem  k ie lich  K rw i m ojej 
N owego 1 w iecznego p rzym ierza , 
k tó ra  za w as i za w ielu  bedzie w y lana  
na odpuszczenie grzechów  
To czyńcie na  m o ją  p am ią tk ę

K Oto w ie lka  ta jem n ica  w iary .

W C hw alim y Cię, P an ie  Jezu  C hryste ,
D ziekujem y Ci za K rzy ■ i Z m artw y c h w stan ie  T w oje 
1 oczekujem y T w ego p rzy jśc ia  w  chw ale

7. W spom nienie tajem nic Odkupienia (anamneza)

K P rze  o i my, słudzy Twoi, Boże Ojcze. I lud  Tw oj w ierny , 
w spom ina jac  b łogosław ioną P a n a  naszego, Jezu sa
C hrystusa , Z m artw y c h w stan ie  l ch w alebne  Jego  w n iebo ­
w stąp ien ie . sk ład am y  m ajes ta to w i T w em u z darów  i do­
b ro d z ie js tw  Tw oich ofiarę  czvsta, SWiet* i n iep o k a lan ą : 
C hleb ^w iety życia w iecznego i k ielich  w iecznego zb aw ie ­
nia. W ejrzy j na  te d a ry  ła sk aw ie  i dobro tliw ie , i racz  je  
p rzy jąć  ,ak ja k  p rzy ją łeś  dary  w szystk ich  sp raw ied liw ych  

T w oich
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8. M odlitwa błagalna
P o korn ie  Cię b łagam y, w szechm ogący Boże: rozkaż A niołow i 
T w em u, aby  zaniósł tę  o fiarę  na  n ieb iańsk i o łta rz  Tw ój, p rzed  
oblicze Boskiego m a je s ta tu  Twego, abyśm y wszyscy, k tó rzy  
z Tw ego o łta rza  p rzy jm u jem y  Ciało i K rew  Syna Twego, n a ­
pełn ien i zostali w szelk im  b łogosław ieństw em  i łaską. Przez 
tegoż C hrystusa , P a n a  naszego. Am en.

9. M odlitwa za zmarłych
W spom nij też, P anie, na  sługi i służebnice Tw oje, k tó rzy  p o ­
p rzedzili nas ze zn am ien iem  w iary  i śp ią  snem  poko ju  (NN). 
Im, o P an ie , i w szystk im  w C hrystu sie  spoczyw ającym , daj 
udział w w iecznej radości, św iatłości i pokoju . P rzez  C hrystusa, 
P an a  naszego. A m en.

10. M odlitwa za społeczność w ierzących
R ów nież nam , sługom  T w oim  i w szystk im  w ierzącym , u fa ją ­
cym  w  T w oje m iłosierdzie, d a j udział w  obcow aniu  ze św ię ­
tym i A posto łam i, M ęczennikam i i w szystk im i Św iętym i. P ro ­
sim y Cię, Pan ie , dopuść nas do ich grona, nie z pow odu zasług 
naszych, a le  dzięki T w em u przebaczen iu . P rzez C hrystusa , P an a  
naszego — (kap łan  sk łada  ręce) — przez którego, Boże, 
w szystk ie  te  dary  u staw iczn ie  stw arzasz , uśw ięcasz, ożyw iasz, 
b łogosław isz i n am  udzielasz.

11. Oddanie czci i hołdu Trójcy Św iętej
K. P rzez C hrystusa , z C hrystusem  i w  C hrystusie,

Tobie, Boże, O jcze W szechm ogący, 
w  jedności z D uchem  Św iętym , 
w szelka cześć i chw ała,
Po  w szystk ie  w iek i w ieków .

W. Amen.

VI. MODLITWA PAŃSKA

K. M ódlm y się.
R ozkazam i zbaw iennym i upom nien i, 
i z Boskiego rozporządzen ia  pouczeni, 
ośm ielam y się m ów ić:
Ojcze nasz, k tó ryś jes t w  n ieb ie: 
św ięć się im ię T w oje, 
p rzy jdź  K ró lestw o  Tw oje,
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B ądź w ola T w oja  jak o  w n ieb ie  tak  i n a  ziem i. 
C hleba naszego pow szedniego da j n am  dzisiaj.
I odpuść nam  nasze w iny,
jako  i m y odpuszczam y naszym  w inow ajcom .
I nie w odż nas n a  pokuszenie,
A le nas zbaw  od złego.
A lbow iem  T w oje je s t K rólestw o, moc i chw ała, 
n a  w ieki. A m en.

K. W ybaw  nas, p rosim y Cię, P an ie , od w szelk ich  m eszczesc 
p rzeszłych, te raźn ie jszych  i p rzyszłych, a za w s taw ien ­
n ic tw em  N ajśw ię tsze j Marj-T. B ogarodzicy, Św iętych  A po- 
stofow i w szystk ich  św iętych , udziel nam  poko ju  za dni 
naszych , abyśm y zaw sze byli w olni od g rzechu  i w szelk ie­
go n iepoko ju  P rzez  tegoż P a n a  naszego, Jezusa  C hrystusa, 
Syna Tw ojego, k tó ry  z T obą żyje i k ró lu je  w  jedności 
z D uchem  Św iętym , Bóg. Po w szystk ie  w iek i w ieków .

W. A m en.

VIL MODLITWA O POKÓJ

VIIL BARANKU BOŻY

^B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz 
rg rzechy św ia ta , zm iłu j się nad
num i.

K. Módlmy sie. P a n ie  Jezu  C hryste , k tó ry ś pow iedzia ł A posto­
łom  sw oim ; pokój zo staw iam  w am , pokój m oj da ję  w am ,

nie zw aża] n a  grzechy nasze, lecz 
w ia rę  K ościoła Sw ojego i zgo- 

• dn ie  z T w o ja  w ola n ap e łn ij go
poko jem  i doprow adź do z jedno ­
czenia. K tó ry  zyjesz i k ró lu jesz  
w  jedności z D uchem  Sw łljlftii. 
Bóg. Po w szystk ie  w iek i w ie­
ków.
W. A m en.
K Pokój P a n a  n iech  bedzie  za­

w sze z w am i.
I z duchem  tw oim .
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IX. KOMUNIA ŚWIIiTA KAPŁANA
K. P an ie  Jezu  C hryste, Synu  Boga żyw ego, k tó ry ś z w oli Ojca, 

za sp raw ą  D ucha Św iętego, p rzez  śm ierć  S w oją  św ia tu  
przyw róci} życie, w ybaw  m nie p rzez  to  na jśw ię tsze  Ciało 
i K rew  T w oją  od w szystk ich  n iep raw ości m oich i od w sze l­
kiego z ła ; sp raw , abym  zaw sze p e łn ił p rzy k azan ia  Tw oje 
i n ie  dozw ól m i n igdy  odłączyć się od C iebie; K tó ry  z ty m ­
że O jcem  i D uchem  Ś w iętym  żyjesz i k ró lu jesz  na  w ieki 
w ieków . A m en.

ti * •

K. P rzy jęc ie  C iała  Tw ego, P an ie  Jezu  C hryste, k tó r e 'j a  n ie­
godny o dw ażam  się pożyw ać, n iech  m i n ie  będzie  n a  sąd 
i po tęp ien ie , ale z dobroci T w ej n iech  m i posłuży ku ob ro ­
nie i zachow an iu  zd row ia duszy i c ia ła : K tó ry  żyjesz i k ró ­
lu jesz z B ogiem  O jcem  w  jedności D ucha Św iętego, Bóg, 
po w szystk ie w ieki w ieków . A m en.

K. Panie , n ie  jes tem  godzien, abyś p rzyszed ł do m nie,
a le  pow iedz ty lko  słow o, a będzie uzdrow iona dusza m oja.

K. C iało C hrystu sa  t  n iech  m n ie  s trzeże  n a  żyw ot w ieczny. 
Am en.

K. K rew  C hrystu sa  f  niech m nie strzeże  na  żyw ot w ieczny. 
A m en.

X. KOMUNIA ŚWIĘTA WIERNYCH
K. Oto B aran ek  Boży, k tó ry  gładzi g rzechy św iata .
W. Panie , nie je s tem  godzien, abyś p rzyszedł do m nie,

ale pow iedz ty lko  słowo, a będzie  uzd row iona dusza m oja. 
(Podczas p o d aw an ia  w iern y m  K om unii św . k ap łan  
m ów i:)

K. C iało C hrystusa .
(W ierni p rzy s tęp u jący  do K om unii św. k lęczą przy  ba­
lu s trad z ie  do chw ili, gdy k ap łan  pow ie:)

K. T rw a jc ie  w  jedności z C hrystusem .
(W ierni od p o w iad a ją  — „A m en” — w sta ją  i odchoazfi 
na  sw oje  m iejsca , a do K om unii podchodzą następni).

XI. CZYNNOŚCI POKOMLNIJNE

1. Ablucja kielicha
K. D aj mi, P an ie , po jąć  um ysłem  to, co spożyłem  ustam i, a  ten 

d a r  doczesny niech  się s tan ie  dla m n ie  lek a rs tw em  na 
w ieczność. Am en.
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Ł Ablucja placów
Fi C iało Tw oje, P an ie , k tó re  spożyłem , 1 K rew , k tó rą  p rzy ­

ją łem , n iech  pozostan ie  we m n ie  na  zaw sze. S p iaw , Panie , 
aby zm aza g izechu  nie zo sta ła  w e m nie, k tórego posiliły 
św ię te  S ak ram en ty . K ló ry  żyjesz l k ró lu je sz  na w ieki w ie ­
ków, A m en.

XIL MODLITWY PO KOMUNII

K P an  z w am i [Bp.; Pokój w am ).
W i z  duchem  tw oim .
K. M ódlm y sie ... po w szystk ie  w iek i w ieków .
W. Am en.

AKOŃCZENIE 
MSZY ŚWIĘTEJ

K. P an  z w am i.
W. I z duchem  tw ołm .
K, Oto o fia ra  spełn iona 
W. B o g u  niech  bedą  dzięki.
K. N iech w as b łogosław i Bóg W szechm ogący: O jciec f  Syn 

i D uch Św ięty .
W. A m en.

HYMN KOŚCIOŁA

T yle la t m y Ci, o P an ie ,
S łużbę w ie rn ą  w ypełn iali.
Szli ku słońcu, w sw it za ran ie ,
Ł ańcuch  n iew oli ta rg a li

O bodajem  w ie rn i byli,
O bodaj ten  sz tan d a r św ięty , 
Aż do zgonu naszei chw ili 
W duszy, w  sercu  byj rozpięty .
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Z DZIAŁALNOŚCI 
światowej Kady Kościołów

J  30 laty, 28 sierpnia 1948, utworzono w  Am sterdam ie 
I I Z CU Św iatow ą Radę Kościołów. Jubileusz ten przebiegi w  Cen­

trum Ekum enicznym  w G enew ie jako norm alny dzień  
pracy. Na przestrzeni 30 lat liczba K ościołów  członkow skich wzrosła  
ze 147 da 293, tj. uległa dokładnie podwojeniu. Dr Konrad Raiser, za­
stępca sekretarza generalnego ŚRK, stw ierdził w  w yw iadzie praso­
wym , że Rada znajduje się obecnie „w fazie sw oistego przełom u i no­
w ej orientacji”. Zdecydowanie zaniknął entuzjazm  lat sześćdziesią­
tych. Za najw iększy w ynik 30-letniej pracy określił on poznanie, że 
Kościoła nie można identyfikow ać z jedną kulturą i że każdy Kościół 
może istnieć tylko w szerokiej w spólnocie z innym i Kościołami. 
Tradycyjne dążenie do jedności kościelnej znajduje dzisiaj sw ój w y­
raz w poszukiwaniu na różnych płaszczyznach w spólnoty między  
członkam i różnych wyznań. Dialog z praw osław iem  jest koniecznym  
i decydującym  zadaniem  dla przyszłości ruchu ekum enicznego.

W okresie  jub ileuszu , w  dn iach  od 16 do 30 sie rp n ia  br., ob radow ała  
w B angalo re  (Indie) Ś w iatow a K o n fe ren c ja  K om isji W iara  i U stró j 
SRK. 180 delegatów , doradców  i obserw ato rów  ze w szystk ich  części 
św ia ta  zajm ow ało  się przez dw a tygodn ie  tem a ta m i: nadz ie ja  ch rześ­
c ijan  i jedność K ościoła.

Dr L ukas V ischer. d y rek to r S e k re ta r ia tu  K om isji W iara  i U stró j, 
o tw ie ra jąc  obrady stw ierdził, że jeśli K ościół m a  w ystępow ać jako  
„w spó lno ta  nadz ie i”, to m usi um ieć d aw ać w spó lne  odpow iedzi na 
w ie lk ie  p rob lem y, k tó re  po ru sza ją  św ia t dzisiejszy. Do całego K ościo­
ła sk ie row ane  jes t py tan ie , co m a on do pow iedzen ia  w  obliczu p o ­
stęp u  i techn ik i oraz zw iązanych  z n im i n iebezp ieczeństw am i, jak  
nędza, ucisk, przem oc i stosow anie to r tu r, k tó re  z ag raża ją  sp raw ie  
pokoju.

W sp raw ozdan iu , o be jm u jącym  działalność K om isji od poprzedn ie j 
k on ferenc ji św ia tow ej w  A krze (G hana, 1974), d r  V ischer stw ierdził, 
że w spólne odpow iedzi n a  pow yższe p y tan ia  m ożna uzyskać tylko 
w ów czas, gdy „św iadectw a n ad z ie i” poszczególnych K ościołów , zb ie ­
ran e  od la t  przez kom isję, w e jd ą  ze sobą w  „żyw y d ia log” , Z daniem  
V ischera, częścią sk ładow ą nadzie i je s t jedność, k tó rą  w in ien  zw ia ­
stow ać Kościół. Chcąc ją  zrealizow ać, trz eb a  spełnić  p rzy n a jm n ie j 
trzy  w a ru n k i: uzyskać porozum ien ie  w  dziedzinie w ia ry  aposto lsk iej, 
w zajem nego uznan ia  ch rz tu , E u ch ary stii i u rzędu  kościelnego, jak  i 
s tru k tu r , k tó re  um ożliw ią  odbyw anie  w spólnych  n a rad  i pode jm o­
w an ie  w spólnych decyzji. P ra c a  nad w ypełn ien iem  tych  w arunków  
by łaby  jed n ak  n ierea listyczna , gdyby jednocześn ie  uw aga n ie  k o n ­
cen tro w ała  się na jedności jako  przeżyw anej w spólnocie. Np. zachodzi 
p o trzeba  przezw yciężen ia  ra s izm u  w e w łasnych  szeregach, p op raw y  
sy tu ac ji upośledzonych członków  K ościoła, d ialogu  z innym i relig iam i, 
w spólno ty  m ężczyzn i kob ie t w  K ościele oraz now ego u regu low an ia  
s tosunków  m iędzy K ościołem  a państw em .

W w yniku  obrad  K om isja  W iara  i U stró j p rzy ję ła  d o kum en t po­
św ięcony nadzie i ch rześc ijań sk ie j w e w spółczesnej epoce. Je d n a  z 
jego cen tra ln y ch  w ypow iedzi b rzm i: „Jezus C hrystus je s t naszą n a ­
dzieją. W sw oim  życiu okazyw ał On n ieogran iczone posłuszeństw o 
w obec Boga. Iden ty fik o w ał się z tym i, k tó rym i spo łeczeństw o p o g a r­
dzało. G łosił poselstw o o nadchodzącym  K ró les tw ie  Bożym  (...) Z ostał 
uw ięziony, był to r tu ro w an y  i uśm iercony. W  Jego  K rzyżu  i Z m a rt­
w ychw stan iu  Bóg zdetron izow ał siły grzechu, w iny, śm ierc i i zła (...) 
N adzie ja  ch rześc ijań ska  jes t ruchem  oporu  przeciw  fa ta lizm o w i”.

D okum ent sk łada  się z siedm iu  rozdziałów . Z aczyna się podzięko­
w aniem , a następ n ie  p rzechodzi do „głosów  o n ad z ie i”, k tó re  zn a­
lazły  w yraz  w  przedłożonych sp raw o zd an iach  ze w szystk ich  części 
św ia ta  i w  różnych  dziedzinach  życia. M.in. w ym ien ia  się głosy tych, 
„k tórzy  p rag n ą  chleba, sp raw ied liw ośc i i pokoju , tę sk n ią  za w o l­
nością od p rześladow ań  re lig ijnych  i politycznych , szu k a ją  tożsam ości 
ku ltu ro w e j, pośw ięcają  się p ro pagow an iu  E w angelii i w alczą  o w i­
dz ia ln ą  jedność K ościo ła”.

R ozdział trzeci z a jm u je  się spo tk an iem  różnych nadzie i i odrzuca 
pogląd , że m iędzy tęsknotam i ludzkości is tn ie je  n ie  do przezw ycięże­
n ia  sprzeczność. S tw ierdza , że „dla ch rześc ijan  C hrystu s jes t sędzią 
w  sp raw ie  nadzie i lu d zk ich ”. P a ra g ra f  o „naszej nadzie . w  B ogu” 
po tw ierdza  w ia rę  w  Boga, C h ry stu sa  i D ucha Św iętego, „dzięki k tó ­
rem u  m iłość Boża p rzen ik n ę ła  do naszych serc”.

W rozdziale  p ią tym  n as tęp u je  opis K ościoła jako  w spólnoty  nadziei, 
w  k tó re j ch rześc ijan ie  nauczyli się w zajem nego dzie len ia  nadziei. 
F ak ty czn a  sy tu ac ja  w K ościołach jes t w łaśn ie  z tego pow odu rzeczą 
zaw stydza jącą  Ich w spó lno ta  nadziei u leg ła  tak iem u  „zaciem nieniu , 
że p raw ie  n ie  m ożna je j rozpoznać”. K ościoły o dzw ierc ied la ją  zbyt 
często i zbyt w y raźn ie  grzechy społeczeństw a, sto jąc  po s tro n ie  u p rzy ­
w ile jow anych  i dzierżących w ładzę.

P a ra g ra f  o „w spólnych  nadz ie jach  w  obliczu w spó lne j przyszłości” 
m ów i o nadzie i ch rześc ijan  pośród n iebezp ieczeństw , k tó re  zag raża ją  
ludzkości: rozw ój technologii, w z ra s ta ją c a  k o n cen trac ja  w ładzy, k tó ra  
m oże doprow adzić  do w yzysku i nędzy, zb ro jen ia , u tr a ta  sensu 
życia itp .

O statn i rozdział nosi ty tu ł: „N adzieja  jak o  zaproszen ie  do ry zy k a”. 
C zytam y tam , że życie w  nadzie i nie oznacza n igdy  osiągnięcia swego 
celu, lecz zaw sze zn a jd o w an ie  się w  p e łne j .ryzyka  podróży. Np. ryzy­
kiem  jes t w alka , sp raw o w an ie  w ładzy, sam o k ry ty k a  jak o  środek  od­
now y, dialog z p rzed staw ic ie lam i innych  religii, w spó łp raca  z inaczej 
m yślącym i, now a fo rm a w spólnoty  k ob ie t i m ężczyzn. Ż ycie w  n a ­
dziei m aże n a w e t oznaczać ryzykow an ie  śm ierc ią  ze w zględu  na tę 
nadzie ję . Ż aden  ch rześc ijan in  n ie  m oże żądać, by inny  s ta ł się m ę­
czennikiem . a le  w szyscy ch rześc ijan ie  m uszą się liczyć z tym . że ich 
św iadectw o  m oże być drogo opłacone.

G e n e w a ,  N o w o c z e s n e  C e n t r u m  E k u m c n i c z n r

K om isja  W iara  i U stró j p rzy ję ła  też sp raw ozdan ia  p ięciu  kom ite­
tów, k tó ra  rozw ażały  p rob lem  jedności K ościoła. Szczególne z a in te re ­
sow anie w yw ołała  p raca  kom ite tu , k tó ry  opracow ał te m a t: „N a d ro ­
dze do w spólnoty  w  jedne j w ie rze”. Była to p ie rw sza  p róba  sfo rm u ­
łow an ia  w spólnego „sp raw o zd an ia  na tem at w ia ry ” , P u n k tam i cięż­
kości p racy  K om isji w  najb liższych  la tach  będą n a s tęp u jące  tem aty : 
w spó lno ta  w  w ierze oraz chrzest, E u ch ary stia  i u rząd  kościelny.

N a k on ferenc ji w  B angalo re  podkreślono  ponow nie znaczenie ek u ­
m enicznego k a len d a rza  m od litw  przyczynnych , k tó ry  m a ukazać  się 
w  najb liższym  czasie. Za pom ocą tego p ro je k tu  K om isja  p ragn ie  
um ożliw ić K ościołom  reg u la rn e  zm aw ian ie  przez cały  rok  m odlitw  
przyczynnych . Jak  s tw ie rd z ił d r L ukas V ischer, k a len d a rz  jes t p róbą 
w yprzedzen ia  p rzy n a jm n ie j w  m od litw ie  jedności, o k tó rą  chodzi w 
ruchu  ekum enicznym .

D ecyzja Ś w iatow ej R ady K ościołów  w  sp raw ie  p rzek azan ia  85 ty ­
sięcy do larów  z funduszu  specja lnego  P ro g ram u  Z w alczan ia  R asizm u 
F ro n to w i P a trio ty czn em u  Z im babw e sp o tk a ła  się z k o n tro w ersy j­
nym  przy jęciom  przez różne K ościoły i środow iska  ch rześcijańsk ie .

Pow yższa decyzja by ła  p rzedm io tem  dyskusji b iskupów  an g lik ań ­
skich z całego św iata , k tó rzy  zeb ra li się w P a łacu  L am beth  a rcy b i­
skupa C a n te rb u ry  n a  sw ej k o le jn e j kon ferencji św ia tow ej. W ielu 
b iskupów  zapro testow ało  przeciw  postępow an iu  SRK. M im o k o n tro ­
w ersji, k o n fe ren c ja  w  L am beth  w y d ala  ośw iadczenie, w  k tó rym  za­
pew n ia  o pełnym  pop arc iu  d la  SRK. Społeczność ta — czytam y w 
d ek la rac ji — jes t „najszerszym  w yrazem  ru ch u  ekum enicznego” i 
także  n a js iln ie jszy m  m otorem  d la  św ia tow ej w spó łp racy  ekum en icz­
nej. B iskupi w zyw ają  je d n a k  SRK, aby „z n a jw iększą  pow agą 
uw zg lędn ia ła  p rob lem y, k tó re  w y n ik a ją  z n au k i Jezusa  przeciw  
w szelkim  fo rm om  przem ocy  w  stosunkach  m iędzy ludzk ich”.

SRK w opub likow anym  w y jaśn ien iu  stw ierdza , że  p rzekazan ie  
85 tysięcy do larów  F ron tow i P a trio ty czn em u  w  Z im babw e rozum ie 
jako  „vo tum  p rzec iw  w ew n ę trzn em u  rozw iązan iu  p rob lem u  R odezji”. 
N ie p o p ie ran ie  ju ż  w  tym  roku  ruchów  bp. M uzorew y i p a s to ra  Sn- 
hole (Z jednoczony A fry k ań sk i K ongres N arodow y) uzasadn ia  R ada 
tym , że obie grupy  „należą obecnie do zdom inow anego przez b iałych 
rząd u ”, k tó rego  żaden  k ra j św ia ta  (za w y ją tk iem  A fryk i P ł d ) nie 
uzna ł i p rzeciw ko  k tó rem u  obow iązu ją  pe łne  i w iążące sankc je  O NZ”. 
ŚRK  podkreśla , że decyzję podjęto  po sk ru p u la tn y m , ponad rocznym , 
b ad an iu  sy tuacji. M.in. w  tym  celu sek re ta rz  g enera lny  odbył roz­
ległą  podróż po T anzan ii, Z am bii i M ozam biku. O św iadczenie R ady 
s ta ra  się także  odpow iedzieć n a  py tan ie , czy udz ie la jąc  pom ocy 
finansow ej ap ro b u je  zb ro jn ą  w a lk ę  F ro n tu  Patrio tycznego . D okum ent 
s tw ierdza  dosłow nie: „ŚRK nie ap ro b u je  przem ocy w  tak ie j sam ej 
m ierze  jak  k ape lan  w ojskow y n ie  ap ro b u je  s trze lan ia  żołnierzy, k tó ­
rym i się opiekuje. S tanow isko  SR K  w obec obow iązku  dokonyw an ia  
zm ian  bez użycia przem ocy je s t dobrze  znane. A le to  n ie  oznacza, że 
m usi ona porzucić  tych, k tó rzy  p o trzeb u ją  pom ocy w  m om encie, gdy 
ich w alk a  zaczyna p rzy b ie rać  zb ro jny  c h a ra k te r” .

W okresie  trw a n ia  pow yższej k o n tro w ers ji o b rad o w ała  w  G enew ie, 
zw ołana przez ONZ, Ś w iatow a K on fe ren c ja  do W alki z R asizm em
i D ysk rym inac ją  R asow ą. ŚR K  p rzek aza ła  je j dokum ent, w  k tó rym  
w y jaśn ia  sw e w ysiłk i n a  rzecz zw alczan ia  rasizm u . SRK, k tó ra  po­
siada  przy  ONZ s ta tu s  o b se rw a to ra  organ izacji pozarządow ej, zw raca  
w  tym  dokum encie  uw agę na sw ój P ro g ram  Z w alczan ia  R asizm u, 
a zw łaszcza na  fundusz  sp ec ja ln y  i k am p an ię  zm ierza jącą  do w yco­
fan ia  k red y tó w  bankow ych dla A fryk i P o łudn iow ej. R ozdaw an ie  p ie ­
niędzy z funduszu  specja lnego  ruchom  w yzw oleńczym  na cele h u m a ­
n ita rn e  okreś la  SRK  jako  „now ą fo rm ę p a r tn e rs tw a  o p artą  na zau fa ­
n iu ”.

SRK  opub likow ała  n iedaw no  in fo rm ację , z k tó re j w yn ika , że w 
ubiegłym  roku  p rzeznaczy ła  38 m ilionów  do larów  n a  pom oc d la  k ra ­
jów  rozw ija jących  się i ob szarów  d o tkn ię tych  k lęską  żyw iołow ą. 
Szczególnie w ysoka by ła  pom oc d la  p ro jek tó w  rozw o ju  ekonom icz­
nego L aosu i W ietnam u. R ada p rzeznacza  na jw ięk sze  sum y na  środki 
żyw nościow e (29.9%) i u b ra n ia  (22,7%). O gółem pom oc SRK  o b e j­
m u je  120 k ra jó w . N ajw iększa  część idzie  do A zji (37%). a zw łaszcza 
do dw óch k ra jó w  tego k o n ty n en tu  — Ind ii (6 m in. do larów ) i W ie t­
nam u (3 m in. dolarów ).

W zw iązku  ze zgonem  pap ieża  P aw ła  VI p rzew odniczący  K om ite tu  
N aczelnego i sek re ta rz  gen e ra ln y  SRK, ks. bp E dw ard  Scott i ks. dr 
F ilip  P o tte r, w ystosow ali depeszą kondo lencyjną, w  k tó re j stw ierdzili, 
że „p ię tn asto le tn i p o n ty f ik a t Jego Św iątob liw ości pap ieża  P aw ła  VI 
pozostan ie  w pam ięci jak o  kluczow y okres w  życiu zarów no  K ościoła 
R zym skokatolickiego, jak  i w szystk ich  innych  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich. W la tach  tych  stw orzono  p o d staw ę  dla now ej i trw a łe j w spó l­
noty m iedzy w szystk im i K ościołam i ch rześc ijań sk im i”.

K.K.

11



» *
l $ >  <
V ■

= 1 ' '

•Jk4- f t  <1

Gród Kopprnika — widok od strony W isły

W ybór grodu Kopernika na usytuowanie kompozycji, wy­
obrażającej wiązki luf armatnich oraz sylwetki żołnie­
rzy, nie jest przypadkowy. Toruń już w okresie mię­

dzywojennym był siedzibą centrum szkolenia artyleryj­
skiego, a obecnie znajduje się tam Wyższa Szkoła Oficerska 
Wojsk Rakietowych i Artylerii.

Makieta monumentalnego pomnika polskiego żołnierza 
artylerzysty jest już gotowa. Pomnik stanie na placu w po­

bliżu hotelu „Helios” w przyszłym roku. Będzie to pierwszy 
w  Polsce pomnik upamiętniający udział naszych arty- 
lerzystów w walkach na wszystkich frontach II wojny 
światowej.

Projektantem pomnika jest znany rzeźbiarz, prof. Duszen- 
ko, twórca pomnika Bohaterów Westerplatte. Pomnik pow­
staje ze składek całego społeczeństwa, a w  tej zbiórce przo­
dują mieszkańcy województwa toruńskiego.

HLUBNĄ TRADYCJĘ —
przynoszącą obustronny  
pożytek  — po siad a ją  o r ­
gan izow ane od k ilku  la t 
w  Polsce po lon ijne 
sp o tk an ia  środow iskow e 
p rzedstaw ic ie li różnych  
zaw odów . P ie rw sze  sp o t­
kan ie  odbyło  s ię  w  r o ­
k u  1973. P rzyby li n a ń  
uczeni polskiego pocho­

dzenia , uczestn iczący  później w  K ongresie 
N auk i P o lsk iej. N astęp n ie  — w  ro k u  1976 — 
n a  m iędzynarodow y zjazd  P olskiego T ow a­
rzy s tw a  L ekarsk iego  przybyli tak że  lekarze  
polskiego pochodzenia. U biegłoroczne zaś 
sp o tk an ie  skupiło  po lon ijnych  a rch itek tów . 
M ów iąc na jogó ln ie j, tego ty p u  sp o tk an ia  n ie ­
w ątp liw ie  p rzyczyn ia ją  się do in teg rac ji p o ­
szczególnych środow isk  zaw odow ych Polonii 
z k ra je m  i um ożliw ia ją  n aw iązan ie  bezpo­
śred n ich  w ięzów  zaw odow ych.

W bieżącym  ro k u  m iało  m iejsce  ko le jne  
spo tkanie . T ym  razem  p rzyby li n ań  p ra w n i­
cy polskiego pochodzenia, a  o kaz ją  ku  tem u 
było 400-lecie p o w stan ia  T ry b u n a łu  K oro n ­
nego w  P io trk o w ie  T ry b u n alsk im  i 60-lecie 
odzyskania  niepodległości. Szczególnie p ie rw ­
sza roczn ica uśw iadom ić m ia ła  uczestn ikom  
spo tkan ia , że w  rozw o ju  g w aran c ji p ra w  o b y ­
w ate lsk ich  w yprzedziliśm y  znaczn ie  ca łą  
E uropę (jeżeli w yłączyć A nglię). B ogate t r a ­
dycje  po lsk ich  n a u k  praw niczych , w pływ u 
p raw a polskiego n a  k sz ta łto w an ie  się p raw a 
m iędzynarodow ego i in s ty tuc ji, służących 
w spó łp racy  m iędzynarodow ej, w y m ian a  p o ­
glądów  i dośw iadczeń  — oto g łów na p ro b le ­
m atyka, w okó ł k tó re j osnu ty  zosta ł p rog ram  
spo tkan ia  p raw n ik ó w  polskiego pochodzenia.

Ja k o  środow isko zaw odow e — praw n icy , 
d z ia ła jący  poza g ran icam i Polski, n ie  są g ru ­
pą zb y t liczną, a le  p o siad a ją  w ysoką pozycję 
społeczno-zaw odow ą. N ależą on i1 do środo­
w isk  szczególnie op in io tw órczych  i w p ływ o­
w ych. W k ra ja c h  sw ego o sied len ia  p raw n icy  
polskiego pochodzenia zrzeszają  się w e  w ła s­
nych  o rgan izac jach , np . w  S tanach  Z jedno ­
czonych dzia ła  T he N ational A dvocates Socie- 
t.y, obe jm u jące  sw ym  zasięg iem  te re n  całego 
k ra ju .

O rgan iza to ram i p ierw szego  w  Polsce Z jazdu  
P raw n ik ó w  Polskiego P ochodzenia  było  Z rze­
szenie P raw n ik ó w  Polskich . In s ty tu t P a ń ­
stw a  i P ra w a  Polsk iej A kadem ii N auk  oraz 
T ow arzystw o Łączności z  P o lon ią  Z ag ran icz­
n ą  „Polon ia". Pon iew aż n a  z jazd  przybyli 
p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  n iem al k ie runków  
p raw n iczych  — sędziow ie, adw okaci, ra d c o ­
w ie p ra w n i — dla tego  też  uczestn ików  sp o t­
kan ia  podzielono n a  trz y  grupy. P ierw sza 
ob jęła  p rob lem y  h a n d lu  zagranicznego i m ię ­
dzynarodow ej w spó łp racy  gospodarczej, d r u ­
ga — sądow ego w y m ia ru  spraw ied liw ości, 
a trzec ia  — n a u k i i n au czan ia  p raw a.

U czestn icy  zjazdu, a było ich 38, p rzybyh  
z dziew ięciu  k ra jó w  — z USA, W ielk iej B ry ­
tan ii, C zechosłow acji, F ran c ji, K anady , R e­
pub lik i F ed e ra ln e j N iem iec, H olandii, D anii 
i E tiopii. N ajw iększą  g rupę s tanow ili A m ery­
kanie. W śród  gości znaleź li się św ia tow ej s ła ­
w y znaw cy p raw a . N ależy do  n ich  m  in. 
prof. Je rzy  L angrod  — w y b itn y  znaw ca p ro ­
blem ów  adm in is trac ji, d y re k to r  n a u k  w e 
francusk im  N arodow ym  C en tru m  B ad ań  N au ­
kow ych. P racu jąc  p rzez  30 la t  n a  te ren ie  
F ranc ji, położył on p o d w alin y  pod n au k ę  n o ­
w oczesnej ad m in is tra c ji w  ty m  k ra ju . Z W iel­
k iej B ry tan ii p rzyby ł w y b itn y  uczony — k ry ­
m inolog prof. Leon R adzinow icz, tw ó rca  b ry ­
ty jskiego In s ty tu tu  K rym inologii, sp ec ja lizu ­
jący  się w  h is to rii k rym ino log ii k ra ju  sw ego 
osiedlenia. P odczas naukow ego spo tkan ia  przy 
tzw . ok rąg ły m  sto le w  W arszaw ie w ygłosił 
on re fe ra t n t . : Rzeczyw is tość  i i luzje  w  dz ie ­
dzin ie  przestępczości i praw a karnego.  R e­
fe ra t w ygłosił ró w n ież  sędzia  z K anady , Pau l 
S tan iszew ski. W o b rad ach  w zią ł także  udział 
założyciel i by ły  dz iekan  w ydzia łu  p raw a  
U niw ersy te tu  w  A dd is-A beb ie  — Je rzy  K rze- 
czunow icz, a u to r  w ie lu  cennych  pub lik ac ji 
naukow ych. W prow adził on w  E tiopii nau k ę  
współczesnego p raw a , za in te resow ał rów nież 
p raw n ik ó w  etiopsk ich  — w  dużej m ierze 
sw oich w ychow anków  — po lsk im  praw em ,

k tó re  służy w zoram i p rzy  now elizow an iu  s ta ­
rego p ra w a  etiopskiego, dezak tualizu jącego  
się w  św ie tle  gw ałtow nych  p rzem ian  spo łecz­
nych, jak ie  p rzeżyw a ten  k ra j.

U czestn ikom  um ożliw iono szeroko ko n tak ty  
z po lsk im  środow isk iem  p raw n y m . W o b ra ­
dach  p len a rn y ch  i ses jach  w zięli udział człon­
kow ie Z rzeszen ia  P raw n ik ó w  Polskich . R efe­
ra ty  w ygłosili n a jlep si znaw cy  poszczegól­
nych  dziedzin p ra w a  w  Polsce, teo re tycy  i lu ­
dzie p rak ty k i, a  w śró d  n ich : p ro f. B ogusław  
L eśnodorsk i (60 la t niepodległej Polski), prof. 
Z bigniew  Resich (Postępowe, hum anis tyczne  
i pa tr io tyczne  treści p ra w a  polskiego na p rze ­
strzeni w ieków ),  p ro f. R em igiusz B ierzanek  
(W k ła d  P olaków  w  rozw ój prawa m ię d zy n a ­
rodowego)  o raz  prof. A dam  Ł o pa tka  (Sys tem  
i tryb  tworzen ia  praw a  w  Polsce). P onadto  
cenne re fe ra ty  w ygłosili ró w n ież  in n i p rzed ­
staw icie le  poszczególnych dyscyp lin  p ra w ­
nych, np . w icem in is te r  sp raw ied liw ości i w i­
ceprzew odniczący Z arządu  G łów nego Z w iąz­
ku P raw n ik ó w  P o lsk ich  — d r  M aria  R e- 
gen t-L echow icz (U m o w y  m iędzynarodow e  w  
usta w o da w stw ie  PRL).

Poza o b rad am i odby ły  się liczne spo tkan ia , 
m .in. w  N aczelnej R adzie A dw okackiej, w  
In s ty tu c ie  P rob lem atyk i P rzestępczości, In s ty ­
tucie  P racy . In s ty tu c ie  P ań s tw a  i P ra w a  o raz  
w  U niw ersy tec ie  W arszaw skim . U czestnicy 
sp o tk an ia  złożyli w izy tę  w  se jm ie  o raz  z a ­
poznali się z zastępcą przew odniczącego R ady  
P a ń s tw a  PR L, p rezesem  T ow arzystw a „P o ­
lon ia” T adeuszem  W. M łyńczakiem . P o lon ijn i 
p raw n icy  odw iedz ie li G dańsk, P io trk ó w  T ry ­
b u n a lsk i i T oruń , gdzie rea lizo w an e  były  p ro ­
gram y  specjalistyczne.

M iarą  pow odzenia  p raw n icze j im prezy  było 
zw łaszcza to, że nasi goście dom agali się, by 
tak ie  sp o tk an ia  odbyw ały  się co k ilk a  lat. 
Są p o trzebne  i uży teczne d la  obu stron , 
um acn ia ją  bow iem  \vza jem ne  zw iązki. Tego 
ro d za ju  op in ię  p o tw ie rd za ją  tak że  słow a p re ­
zesa Z rzeszenia P raw n ik ó w  Polskich , prof. 
A dam a Ł opatk i, k tó ry  m .in. s tw ierd z ił: Łą 
ezą n a s  n ie  ty lko  w spó lne  za in te resow an ia  
zaw odow e. Łączy n as m iłość do O jczyzny 
w łasn e j czy przodków , je j k ra jo b razu , dz ie­
jów  ojczystych, sztuki, postępow ych i dem o­
kra tycznych  trad y c ji, a  także  d u m a  z ro z ­
w o ju  P o lsk i i P o lak ó w ”.

J.R
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ZWYCZAJE RODZINNE W KULTURZE LUDOWEJ
radycje kultury ludowej są niewyczerpa- 

źródlem wiedzy o obyczajach i ob- 
e życia rodzinnego polskiej wsi. W 

ństwowym Muzeum Etnograficznym w 
Warszawie otwarta została w  dniu 15 
września br. ciekawa wystawa pod nazwą 
Zwyczaje  rodzinne w  kulturze ludowej — 

Miłość i małżeństwo". Je s t  to ekspozycja, 
k tórą poprzedziła dwuletnia akcja konkur­

sowa, mająca na celu zebranie materiałów dokumentacyj­
nych o jednym z najważniejszych obrzędów, jaki towarzy­
szy ceremonii zawarcia małżeństwa. Akcja ta  wzbogaciła do­
tychczasową wiedzę o zwyczajach rodzinnych i ich prze­
mianach na wsi w ostatnich 75 latach. Nadesłano 130 tek­
stów z opisem uroczystości weselnych, 450 pamiątkowych 
zdjęć ślubnych z różnych okresów i różnych regionów Pol­
ski, a także liczne listy miłosne, kontrakty przedślubne, za­
proszenia i druki okolicznościowe. Nie brakło również takich 
przedmiotów, jak charakterystyczne upominki dla młodych 
małżeństw, regionalne rekwizyty orszaków ślubnych, które 
uzupełniono strojami ludowymi ze stałych zbiorów muzeum.

Na otwarciu wystawy obecni byli również przedstawiciele 
tygodnika . Rodzina” , dla którego wszelka tem atyka rodzinna 
jest zawsze bliska. Wiadomo bowiem, że funkcja podstawo­
wej komórki społecznej, jaką stanowi rodzina — była i jest 
nadal niezmiernie ważna dla prawidłowego rozwoju człowie­
ka, choć jej formy zewnętrzne wyraźnie ulegają różnym 
przeobrażeniom na przestrzeni czasu. Niezmienna jednak jest 
zawsze jej funkcja wprowadzania młodego pokolenia w  obo­
wiązujące układy i normy społecznego zachowania, u twier­
dzania w  wierze i miłości kraju.

Eksponowany na wystawie materiał podzielono na trzy 
części, obejmujące kolejno okresy od 1900— 1925 r., 1925— 
1939 r., i od roku 1945 do 1975.

W części pierwszej znajdujemy stare akta notarialne kon­
traktów przedmałżeńskich z 1900 roku, listy narzeczeńskie 
z których najbardziej wzruszającym jest list żołnierza z 
okresu I wojny światowej — pisany niewprawną ręką i za­
kończony słowami: ,,(...) Twój wierny narzeczony Janek — 
15 Pułk Sczelców Krysowych, 2 Kompania Kartaczowa” (pi­
sownia oryginalna).

Wśród różnych upominków ślubnych zwraca uwagę śpiew­
nik religijny z 1900 r., ofiarowany młodej mężatce. Ogromne 
zainteresowanie zwiedzających wzbudzały fotogramy przed­
stawiające pary małżeńskie i orszaki ślubne. Fotogramy te 
zostały odtworzone z unikalnych szklanych klisz z lat 1890— 
1920, które zachowały się we wsi Podegrodzie na Nowo- 
sądecczyźnie.

Druga część wystawy, obejmująca okres międzywojenny, 
wskazuje już na  wyraźne zmiany w  obrzędach ślubnych. 
Ludowy strój regionalny wypierany zostaje powoli przez 
modę miejską. Niektóre tylko regiony kraju  — bardziej 
przywiązane do tradycji, takie jak: Podhale czy Śląsk Cie­
szyński — zachowują w  pełnej, kolorowej gali ludowe stro­
je. Coraz rzadziej prezentem ślubnym jest piękna kolorowa 
skrzynia, ozdobnie wyszywany czepiec czy — jak mówi pio­
senka ludowa — chusteczki „złotem szyte, rozmaite w  dro- 
biutkie kwiateczki” .

Trzecia część wystawy obrazuje już wieś współczesną, w 
której obrzędy weselne, choć nie tracą swego istotnego zna­
czenia i wagi, to jednak sprowadzają się raczej do ustalo­
nego wzorca wystawnego przyjęcia weselnego w domu pan­
ny młodej, czasem w  świetlicy, czy klubie gminnym. Stro­
je już przeważnie miejskie, stosowne do panującej mody, 
a same czynności obrzędowe, tradyęyjne śpiewy i korowo­
dy występują bardzo rzadko. Wiele z tych tradycji wsi pol­
skiej ginie bezpowrotnie i dlatego dobrze się stało, że Mu­
zeum Etnograficzne przypomniało nam, jak to ongiś orszak 
weselny — szumnie, śpiewnie i kolorowo — wiózł do ślubu 
strojną parę młodą.

JADWIGA KOPROWSKA

W y s t a w a  w  w a r s z a w  
s k i i t t  M u z e u m  E t n o g r a ­
f i c z n y m  z g r o m a d z i ł a  
w ie l u  z a i n t e r e s o w a n y c h  
c r o h l e m a t y k a  r o d z i m e j
S 2 i u k l  l u d o w e j .  W ś r ó d
z w i e d z a j ą c y c h  n ie  z a ­
b r a k ło  r ó w n i e ż  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  t y g o d n i k a  

g,Kcri z i n a ”

II
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Co znaczy popularne określenie: „mam kamienie”?

Cliorł1 z ę b y  to j e d n a  z p r z y  
c z y n  p o w s t a w a n i a  k a m i c y

Zarówno w  kam icy ner­
kowej, jak i w  kamic?  
żółciow ej organizm  w y­
twarza ze złogów  m ine­
ralnych kam ienie. Są to 
bardzo przykre i bolesne 
schorzenia.

Po II w ojnie św iatow ej 
zauważano, że ilość p rzy ­
p adków  kam icy nerkowej 
znacznie wzrosła. S tąd  le- 
karze-u ro lodzy  p rzypusz­
czają, że je d n ą  z przyczyn  
pow odujących  kam icę są 
stresy  i różnego typu  p rz e ­
życia nerw ow e, podobnie  
jak  w  p rzy p ad k u  ow rzo- 

dzeń żołądka. O czywiście, sposób odżyw iania  się m a  tu  też 
n ieb ag a te ln y  w pływ , choć nie tak  zasadniczy, jak  daw nie j 
sądzono. Przyczyn po w stan ia  kam icy  nerkow ej jes t z resz tą  
dużo. W ym ienić tu  m ożna m .in. różnego ro d za ju  w ady  a n a ­
tom iczne uk ładu  moczow ego, u razy  m echan iczne  oraz d ługo­
trw ałe  s tan y  zapalne . Jed n ą  z p rzyczyn  je s t też — co s tw ie r­
dzono stosunkow o n iedaw no  — p róchn ica  zębów , k tó ra  w y ­
w o łu je  s tany  zap a ln e  w  przew odzie  p o karm ow ym  i uk ładzie  
m oczow ym . J a k  w ykaza ły  b ad an ia , 90% ludzi chorych na 
kam icę n e rkow ą m a chore zęby.

Jeśli idzie o d ietę, to nie należy  tu  zbytnio  przesadzać. 
W ielu chorych  u s ta la  sobie d ietę  dużo ściśle jszą niż zaleca 
im  lekarz. A zdarza  się, że ta k a  zbyt jed n o stro n n a  dieta  
m oże dać w ręcz  fa ta ln y  efek t. D ługo trw ała  d ie ta  kaszkow o- 
k leikow o-m leczna, często stosow ana przez chorych, pow odo­
w ać może tw orzen ie  się w  przew odach  m oczow ych d o d a t­
kow ych kam ien i fosforanow ych . T akże ca łkow ite  usun ięc ie  
z naszego jad łosp isu  soli k u chenne j m oże w yw ołać n iep o ­
żądane  sku tk i d la  organ izm u. N ależy w ięc jeść w szystko, 
ze spec ja lnym  uw zględn ien iem  ja rzy n  i owoców. P rócz tego, 
osoby ze sk łonnością  do kam icy  nerkow ej pow inny  w czasie 
upałów  dużo pić. N ie m ożna w p raw d z ie  pow iedzieć, że upal 
sp rzy ja  po w staw an iu  'Icam icy, a le  bezw zględnie  przyczynia  
się do p o w staw an ia  ko lk i nerkow ej, tzn. bardzo  bolesnego 
a ta k u  kam icy. W yjaśn ien ie  tego z jaw isk a  je s t p roste . W cza­
sie u p a łu  człow iek siln ie  się poci, m niej odda je  moczu, k tó ry  
u lega  zagęszczeniu, co z kolei pom aga k ry s ta lizo w an iu  się 
sk ład n ik ó w  m in e ra ln y ch  i od k ład an iu  się osadu, a  ten  o sta ­
tn i pow odu je  w łaśn ie  ostry  ból.

Co jak iś  czas p o ja w ia ją  się w ieści 0 cudow nym  środku  
rozpuszczającym  k am ien ie  nerkow e. N iestety , trzeb a  sobie 
jasno  pow iedzieć, że m edycyna nie posiada  do tąd  takiego 
środka. O wszem , is tn ie ją  ju ż  p rep a ra ty , k tó re  całkow icie 
rozpuszczą k am ień  nerkow y, a le ty lko w  probów ce. N ato ­
m iast środk i te, w prow adzone  do u stro ju , daw ałyby  ta k  duże 
uszkodzenie tk an ek , że n ie  m ożna ab so lu tn ie  ich stasow ać! 
Jed y n ą  m ożliw ością pozbycia się dokuczliw ych kam ien i jest 
operacja! Z aw sze jed n ak  lep ie j zapobiegać niż leczyć, toteż 
i w  tym  w ypadku  w ażna jes t p ro filak ty k a . C hroniąc się

p rzed  kam icą, m usim y  n ie  dopuszczać do po w staw an ia  ja ­
k ichko lw iek  stanów  zapalnych  w  naszym  organizm ie. T rw a ­
łe, ch ron iczne ogniska zap a ln e  zaw sze po pew nym  czasie 
p row adzą  do pow ażnych kom plikac ji zdrow otnych. Osobom, 
k tó re  ju ż  k iedyś m iały  a tak  kam icy  nerkow ej {kolkę n e r­
kow ą), a w ięc m a ją  sk łonność do kam icy, radz ić  trzeba , by 
n ie p iły  zby t dużo p raw dziw ej kaw y, he rb a ty , kakao, cze­
kolady, a  także  w ykluczy ły  z pożyw ien ia  szczaw  i ra b a r ­
bar, gdyż w szystk ie  te  p ro d u k ty  za w ie ra ją  znaczne ilości 
szczaw ianów  w ap n ia , k tó re  są g łów nym i sk ład n ik am i k a ­
m ieni nerkow ych .

A teraz druga choroba — zwana kamicą żółciową. Polega 
ona na w y tw arzan iu  się w d rogach  żółciow ych i w  sam ym  
pęcherzyku  (w oreczku) żółciow ym  stałych , spo istych  złogów, 
tzw . kam ien i, g łów nie w apniow ych  i cholesterolow ych. Ich 
ksz ta łt, tw ardość , ko lo r i spoistość, a także  w ielkość — byw a 
różnorodna. N a kam icę żółciow ą częściej c ie rp ią  kob iety  niż 
m ężczyźni.

W lekk ich  p rzy p ad k ach  zdarza  się, że kam ica  przeb iega  
p raw ie  bezobjaw ow o, częściej jed n ak  z ja w ia ją  się bóle w 
nadbrzuszu , w yraźn ie jsze  zw ykle po s tro n ie  p raw e j. Typo­
w a d la  kam icy  nerkow ej ko lka w ątrobow a rozpoczyna się 
bardzo gw ałtow nie, silnym i bólam i poniżej żeber, po p raw ej 
stron ie . Ból zw yk le  p ro m ien iu je  do p raw e j łopatk i, rzadziej 
do podbrzusza. C zasam i zdarza się jed n ak , że ból um ie jsca ­
w ia się n ietypow o w  okolicy żo łądka lub  serca. N apad kolki 
w ątrobow ej trw a  różn ie  — od k ilk u  do k ilk u n astu  m in u t
— lub  n aw et k ilk u  godzin. Je ś li kam ień  je s t ty lko  jeden  lub  
p a rę  m ałych, k tó re  sam o istn ie  p rzepchną  się do d w u n as tn i­
cy, w ów czas choroba u stęp u je  sam a, jed n ak  w w iększości 
p rzypadków  n ap ad y  kolki uporczyw ie się p o w ta rza ją  i w y ­
m ag a ją  leczenia.

P rzy  a taku , ch a rak te ry zu jący m  się o strym i bólam i, do 
czasu przybycia  lekarza , k tó ry  zasto su je  środki p rzec iw ­
bólow e, chory  pow in ien  położyć się, a n a  p ra w e  podżebrze 
zastosow ać gorący okład np. z gorącego siem ien ia  ln ianego  
(w w oreczku z gęstego p łó tna). M ożna też zastosow ać lew a ­
tyw ę z c iepłą w odą.

Z apobieganie n aw ro tom  a tak ó w  kam icy  po lega na stoso­
w an iu  diety, zw alczan iu  zaparć  oraz leczen iu  w szystk ich  
ognisk zapalnych  (zęby, m igdałk i ropne), podobnie jak  w 
p ro filak ty ce  kam icy  nerkow ej. U n ikam y też tłu stych  p o ­
k a rm ó w  pow odu jących  w zdęcia, zaw iera jący ch  cholesterol
i c iężkostraw nych .

W każdym  p rzy p ad k u  kam icy  żółciow ej n ie  w olno po ­
p rzes taw ać  na  leczeniu  środkam i dom ow ym i. Leczenie za­
w sze należy do lekarza , k tó ry  decyduje  o ro d za ju  k u rac ji lub
o ew en tu a ln y m  zabiegu ch iru rg icznym . Często znachorzy  i 
inn i dom orośli „m edycy” po leca ją  jak ieś sw oje cudow ne 
śro d k i i m etody, m a jące  rozpuszczać kam ien ie  żółciowe. Otóż 
trz e b a  pow iedzieć w yraźn ie , że — podobnie  jak  m a się to 
z kam ien iam i nerkow ym i — n ie  is tn ie je  te raz  żaden  środek 
rozpuszczający  kam ien ie  w  organ izm ie  człow ieka! A te 
drobne, c iem ne kam yczki, k tó re  chorzy leczeni przez „am a­
to ró w ” z n a jd u ją  w stolcu, i k tó re  m a ją  św iadczyć o udane j 
k u rac ji znacho rsk ie j, są po p ro s tu  w ydalonym i kam ien iam i 
kałow ym i,

Niż, wyż i nasze samopoczucie

W  Instytucie K lim atologii M edycznej w  D etroit (USA) 
od kilku lat prowadzone są badania nad w pływ em  
zmian atm osferycznych na nasze zdrowie, sam opo­

czucie i w ydajność w pracy. Uczeni am erykańscy doszli do 
ciekaw ych w niosków, które pragniem y pokrótce przedstawić 
naszym  Czytelnikom.

Ja k  w ykazu je  sta ty sty k a , w  czasie gorących, p a rn y ch  dni
i nocy ilość p rzestępstw , zabójstw , rab u n k ó w  i napadów  
w zra s ta  o około 45°/0. W dni pochm urne, gdy niebo zasnute  
je s t chm uram i, a  p ow ie trze  w ilgo tne  — przestępczość w z ra ­
sta  o 30%! N atom iast przy  suchej, słonecznej pogodzie, zw ła ­
szcza w kró tce  po okresie  niepogody, przestępczość zm niejsza 
się nag le  o 25%.

O kazu je  się także , że od w a ru n k ó w  atm osferycznych  za­
leżą  też p rzypadk i zaw ałów  serca. S tw ierdzono  m ianow icie, 
że n a  każde 5 zaw ałów  — 3 n as ląp iły  przy  nag łym  spadku  
tem p e ra tu ry  i ciśn ien ia  atm osferycznego.

P onad to  p rzekonano  się, że (w brew  pozorom ) bezchm urne 
n iebo obniża w ydajność  p racy , a gdy po d ługo trw ałe j, p ięk ­
nej pogodzie n a s tę p u ją  deszcze, w tedy  w ydajność  p racy  
w zrasta . P raca  fizyczna p rzy  niższej tem p e ra tu rze  n ie  jest 
w ydajn ie jsza , gdyż tak a  te m p e ra tu ra  sp rzy ja  w y b itn ie  p ra ­
cy um ysłow ej.

Z m iany  pogody n a ty ch m ias t o d b ija ją  się na naszym  ciśn ie­
n iu  k rw i, tę tn ie , te m p e ra tu rze  ciała, p ro d u k c ji m oczu — a 
w ięc w e w szystk ich  p rocesach  fizycznych i chem icznycn, 
odbyw ających  się w  o rganizm ie człow ieka.

Jed n i ludzie  p rzys to sow u ją  się ła tw o  do zm ian  pogody
i p ra w ie  ich n ie  odczuw ają, inn i — a tych , zdan iem  In s ty ­
tu tu  K lim ato log ii, jest około 60% — w szelk ie  zm iany  a tm o s­

feryczne odczuw ają  bardzo  w yraźn ie , m a ją  złe sam opoczu­
cie, zao strza ją  się u nich w szelkie dolegliw ości, są senni, 
apatyczn i, lub przeciw nie  — podniecen i, zdenerw ow ani i 
agresyw ni.

Z m iany  a tm osfe ryczne  u ludzi o d c ju w ający ch  je w y raź ­
nie — czyli m etereo p a tó w  — w p ły w ają  rów nież  na ich stan  
psychiczny. Jeżeli w  czasie n ad c iąg a jące j bu rzy  jesteśm y 
n iespokojni, drżym y, odczuw am y n ieuzasadn iony  lęk, to  do­
wodzi, że jesteśm y  po ten c ja ln ie  nerw ow i, a  sta jem y  się n im i 
w yraźn ie  w czasie burzy , pon iew aż nasz cen tra ln y  uk ład  
nerw ow y jes t n iezw ykle  w raż liw y  na zm ieniony  dopływ  
tlenu  p rzed  zb liża jącą  sie zm ianą  poeody.

Z astanaw iano  się także, jak i w p ływ  m a spożycie alkoholu  
w ch łodne dni i upały . O kazało się, że daw ka  alkoholu  w y­
pita  w  czasie ch łodnej pogody zostaje  szybko spalona  w  o r­
ganizm ie, lecz tak a  sam a daw k a  spożyta w upalny  dzień 
bardzo szybko zosta je  w ch łon ię ta  przez tk an k ę  nerw ow ą
i n ie  m oże ulec spalen iu . A w ięc, podczas upału  m ożna się 
upić n aw e t jed n y m  kieliszk iem  alkoholu!

Jeś li ran k iem , zaraz  po w stan iu , m am y zły n as tró j, 
„w szystko n am  z rą k  leci”, d en e rw u je  nas każdy  drobiazg
i w  ogóle źle się czujem y, to  w w iększości p rzypadków  jest 
to zw iązane ze spadk iem  ciśn ien ia  a tm osferycznego, k tó ry  
zw iastu je  deszcz, w ia tr  i zm ianę tem p e ra tu ry . W ielu ludzi 
ju ż  znacznie w cześniej odczuw a niepokój, rozdrażn ien ie , ból 
g łow y i bezsenność, gdy spadek  ciśn ien ia  barom etrycznego  
dopiero  się zbliża. N aw et dzieci w  tak ie  dni s ta ją  się n ie ­
grzeczne i n iespokojne.

Jeżeli w ięc rano , w ychodząc z dom u, stw ierdzim y  na b a ­
ro m etrze  lu b  usłyszym y w  rad iow ej prognozie  pogody, że 
dzisiaj je s t „duży spadek  c iśn ien ia1’, to  bądźm y tego dn ia  
szczególnie uw ażni i ostrożni, poniew aż spadek  ten  sp rzy ja  
p rzy k ry m  w ypadkom  i niepow odzeniom . A.M.
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Pani H elena B. z W rocławia 
zapytuje, ca ta znaczy, że Kościół 
jest Ciałem M istycznym Chrystu­
sa?

K ościół je s t C iałem  C hrystusa, 
C hrystus zaś jes t G łow ą K ościo­
ła. To p o ró w n an ie  znaczy, że 
C hrystus pom im o, że odszedł z 
tego św iata , p o zosta je  nad a l w  
żyw ej w ięzi z K ościołem . W ięź 
ta  je s t tak  ścisła, jak  w łaśn ie  
głow y z ciałem .

K ościół posiada w szystk ie  te 
duchow e w artości, k tó re  służą 
p o jed n an iu  człow ieka z Bogiem . 
W szyscy ludzie  zgrom adzeni w 
K ościele do stęp u ją  godności sy­
n o stw a  Bożego. Jezus m ów i o 
tym  w  przypow ieści o k rzew ie  
w innym  i la to ro ś li: „ ...w y trw a j­
cie w e M nie, a J a  będę trw a ł w 
w as. P odobn ie  jak  la to ro śl n ie 
m oże p rzynosić  ow ocu sam a z 
siebie, o ile nie trw a  w w innym  
krzew ie, tak  sam o i wy, jeże li 
w e  M nie trw ać  n ie  będziecie. Ja  
jes tem  k rzew em  w innym , w y — 
lato roślam i. K to trw a  w e M nie, 
a  J a  w  nim , ten  przynosi owoc 
obfity , pon iew aż beze M nie nic 
uczynić n ie  m ożecie” (J 15,4-5). 
C h rystu s d a je  sw ym  uczniom  
m ożność poznan ia  Boga, Jego ży ­
cia i m iłości, o czym w ie lo k ro t­
n ie  p isze  m .in. św. Ja n  w  E w an ­
gelii, a św. P aw e ł w  L iście do 
G alatów . „W szyscy bow iem  dzię­
ki w ierze  w Jezu sa  C hrystu sa  sy­
nam i Bożym i jesteście. Bo w y 
w szyscy, k tó rzy  zostaliście 
ochrzczeni w  C hrystusie , p rzy ­
oblek liście  się w  C hrystusa... 
W szyscy bow iem  jesteśc ie  kim ś 
jednym  w Jezu s ie  C h ry stu sie” 
(Gal 3, 26-28).

W K ościele udostępn ione  są 
człow iekow i w artośc i duchow e, 
k tó re  m oże on ty lko  w  C hrys­
tu s ie  realizow ać. W szystkie czyn­
ności duszpaste rsk ie  są  d latego  
sp e łn iane  w  im ien iu  C hrystusa. 
Spe łn iane  są m ocą w ładzy  posia ­
dane j i udzie lanej przez N iego: 
„U cząc je  (narody) p rzestrzegać  
w szystkiego, co w am  p rzy k aza ­
łem . A oto J a  jes tem  z w am i po 
w szystk ie  dn i aż do skończenia 
św ia ta ” (Mt 28, 20). G dy k ap łan i 
sp ra w u ją  o fia rę  Mszy św., C hrys­
tu s  m ów i przez n ich : „To jes t 
C iało m oje. to  jes t K rew  m o ia ”
i ponaw ia  sw e oddan ie  O jcu, do ­
ko n an e  raz  na krzyżu.

C hrystus k ie ru je  sw oim  K oś­
ciołem  na  ziem i, k ie ru je  losam i 
zbaw ien ia  całej ludzkości. P rzed  
B ogiem  każde  ludzk ie  serce stoi 
o tw orem , d latego  n ie  ty lko je  
zna, a le og arn ia  je  także  sw ym  
ta jem n iczym  w pływ em  łaski. J e ­
zus C hrystus op ieku je  się całym  
K ościołem , pobudza w szystk ich  
chrześcijan , aby  s taw a li się

w zorem  d la  innych  i by przez 
to w zras ta ło  Jego C iało M istycz­
ne.

Pan Z dzisław  K. z W ałbrzycha  
zapytuje w sw ym  liście o ta, 
kiedy nastąpi zapow iadane przyj­
ście Jezusa Chrystusa?

P y ta n ie  p an a  Z dzisław a jes t 
b a rd zo  podobne do p y tan ia , jak ie  
postaw ili C hrystusow i aposto ło ­
w ie : „Pow iedz nam , k iedy  to  n a ­
stąp i, i jak i będzie  znak  Twego 
przy jścia  i końca św ia ta?  (Mt 
24, 3). Z n a jd u jem y  w  P iśm ie  św. 
różne  s tw ie rd zen ia  w sk azu jące  
n a  p rzy jśu ie  P a n a : „(..) W im ię 
Jezusa  będzie głoszone n aw ró ce ­
n ie  i odpuszczenie grzechów  
w szystk im  n a ro d o m ” (Łk 24, 47), 
a  tak że  zapow iedź odstępstw a 
od w ia ry : „R ozm noży się n ie p ra ­
wość, ozięb ien ie  m iłości w ie lu ” 
(por. M t 24, 12),

R ów nież św. P aw eł porusza  ten  
p ro b lem : „(...) Z atw ardz ia ło ść  do­
tk n ę ła  ty lko  część Iz rae la  aż do 
czasu, gdy w e jd z ie  (do Kościoła) 
p e łn ia  pogan. I ta k  cały Izrae l 
będzie  zbaw iony  (...)” (Rz 11, 
25-26). W d ru g im  L iście do Te- 
sa lon iczan  czytam y, że przy jśc ie  
Jezusa  C hrystu sa  n ie  n ade jdz ie  
„póki n a jp ie rw  n ie  p rzy jd z ie  od ­
stępstw o  i n ie  o b jaw i się czło­
w iekow i grzech. P rzec iw n ik , k tó ­
ry  w ynosi się ponad  w szystko, co 
się zw ie B ogiem , lub  je s t p rz e d ­
m io tem  bosk iej czci (...)” (2 Tes
2, 3-4).

W szystkie tu  p rzed staw io n e  
frag m en ty  P ism a św. n ie  zaw ie­
r a ją  jed n ak  żadne j w y raźne j 
w skazów ki, k tó ra  pozw oliłaby 
jednoznaczn ie  odpow iedzieć na 
p y tan ie  p a n a  Z dzisław a. I tak  
św. M arek  ew angelis ta  p isze: „O 
dn iu  zaś ow ym  i o godzinie n ik t 
n ie  w ie, ani an io łow ie w  niebie, 
an i Syn, ty lko  O jciec”. D la nas, 
pan ie  Z dzisław ie, nasuw a się ty l­
ko  jeden  w niosek, k tó ry  zn a jd u ­
jem y  u św. M ark a  nieco d a le j: 
„U w ażajcie , czuw ajcie, bo nie 
wiecie, k iedy czas ten  nadejdz ie" 
(Mk 13, 32-33). W pew nym  sen ­
sie dzień p rzy jśc ia  Jezu sa  C h ry s­
tu sa  je s t b lisk i dla każdego z 
nas, gdyż n ad e jd z ie  on w  chw ili 
naszej śm ierci.

Ostatnia redakcja otrzymała 
kilka listów , w  których Czytelni­
cy poruszają problem pow szech­
nego zm artwychw stania. Myślę, 
że nasza odpowiedź, poparta 
nauką Pism a św ., zadowoli w szy­
stkich zainteresow anych C zytel­
ników.

N ajw ażn ie jszym  d la  nas, ch rze­
śc ijan , w y d arzen iem  było zm a r­
tw y ch w stan ie  Jezu sa  C hrystusa. 
N a Jego  zm artw y ch w stan iu  o p a r­
ta  je s t cała ch rześc ijań sk a  n a ­

dzieja. Z m artw y c h w stan ie  C h ry s­
tu sa  nie było ty lko  w ydarzen iem  
jednostkow ym , a le  jak  gdyby za­
początkow an iem  zm artw y ch ­
w stan ia  pow szechnego. Św. P a ­
w eł w sw j'm  P ierw szym  L iście 
do K o ry n tian  tak  o ty m  pisze: 
„C hrystu s zm artw y ch w sta ł jako  
p ie rw ociny  pośród  tych, co p o ­
m arli. Pon iew aż bow iem  przez 
człow ieka przyszła  śm ierć, przez 
człow ieka też dokona się z m a r­
tw ychw stan ie . I ja k  w  A dam ie 
w szyscy u m ie ra ją , tak  też w 
C hrystu sie  w szyscy b ędą  ożyw ie­
n i” (1 K or 15, 20-22).

W szyscy aposto łow ie zgodnie 
głoszą pow szechne zm artw y ch ­
w stan ie  ludzi, jako  podstaw ow ą 
p raw d ę  nauk i Jezusa  C hrystusa , 
łącząc ją  ściśle z Jego  zm a r­
tw y ch w stan iem : „T en co w sk rze ­
sił Jezusa  C hrystusa  z m artw ych , 
przyw róci do życia śm ierte lne  
c ia ła  (...)” (Rz 8, 11).

Życie w ieczne, k tó re  n iesie  
ludziom  Jezus C hrystu s, n ie  jest 
ty lko  n ieśm ierte lnośc ią  duszy, do 
k tó re j k iedyś zostan ie  p rzy łączo ­
ne ciało, a le  je s t życiem  z m a r­
tw ychw sta łych , po k ró tk im  o k re ­
sie rozerw an ia  jedności duszy i 
cia ła  p rzez  śm ierć.

Dla Jezusa  C hrystu sa  życie

w ieczne i zm artw y ch w stan ie  jes t 
tym  sam ym , jes t je d n ą  rzeczyw i­
stością. W rozm ow ie z sad u ceu ­
szam i, Jezus pow iedzia ł: „A co 
do zm artw y ch w stan ia  um arłych , 
nie czytaliście, co w am  Bóg p o ­
w iedzia ł w  słow ach : J a  jes tem  
Bóg A b rah am a, Bóg Izaaka  i Bóg 
Jak u b a . Bóg n ie  jes t Bogiem  
um arłych , lecz żyw ych” (M t 22, 
31-32), P odobn ie  w  re lac ji św. 
Jan a , P an  Jezus d a je  ob ie tn icę  
życia w iecznego tym , k tórzy  b ę ­
dą spożyw ać Jego C iało, i p ić 
Jego K rew . C iało Jezusa  C h ry s­
tu sa  je s t Chlebem, a ten, k to  go 
spożyw a, n ie  um rze  (por. J  6, 50). 
„K to pożyw a m oje Ciało i p ije  
m oją K rew , m a życie w ieczne, 
a J a  go w skrzeszę  w  d n iu  o s ta ­
tecznym ” (J 6, 54).

Jezus w  rozm ow ie z M artą , 
sio strą  Ł azarza, k tórego m iał 
w skrzesić, pow iedzia ł: „ Ja  jestem  
zm artw y ch w stan iem  i życiem . 
K to  w e M nie w ierzy, choćby i 
um arł, żyć będzie” (J 11, 25). 
Ja k  gdyby na p o tw ierdzen ie  tych 
słów  i ich w y jaśn ien ie  Jezus 
w skrzesił Ł azarza.

W szystkich Czytelników  ser­
decznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

W yp e łn i j  czytelnie!
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Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym
(należność płatn a przy odbiorze) następujących książek:
................... egz. •  Pisma biskupa Franciszka Hodura,

tom I i II, cena 69 zł
................... egz •  Polski nu r t  starokatolicyzmu, ks.

Wiktor Wysoczański, cena 25 zł
................... egz. •  Bracia z Epworth, ks. Witold Bene-

dyktowicz, cena 45 zł
................... egz. •  Wierność i klątwa, Michał Miniat,

cena 45 zł
...................egz. •  Siedem soborów, ks. Szczepan Wło­

darski, cena 20 zł
................... egz. •  Ostatni num er kwartalnika teologi­

czno-filozoficznego „Posłannictwo”, je­
na 1 egz. — 5 zł

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c c :  S p o Jc i e in e  Te w n r i y *  i » e  F e l s k i e h  K a l e  l i k ó w .  2 c L l e d  W y d e w n i c z y  , , C d j G d i e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  

F E t N I ^ C E  F L 1 N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C 2 E 1 N E G O :  Ls E d w m d  B e l c U e i ,  h c  M a k s y m i l i a n  H c d e  ks .  T o m e m  W o j t o w i c z ,  

i i .  W i l H e i  W y s c c i c i l s l i i  | p u a u a d r . I c i a c y  K c l e g i u m j !  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M e t e k  A m b r o ż y  ( r r l o d u y  i c d a k l o r ] ,  M a r e k  

B i i ę g l e l e w i k i  ( ' ^ d o k l e i  t e c h n i c z n y ) , M e l g n n a l e  K ę p i r ? l e  ( l e k i e l a r ?  r e d a k c j i ] ,  M l i o s l a w t  K u i e l  j s l a i s i y  l e d a k t e r ]  

A d i e ;  l e d a k c j l  i od m i r  i s l t a c j i : u l .  K r e d y l e w n  i  EC-fld2 U U n r u a w a .  T e l e l c n y  l e d a b c j i :  27-£<]-J2 j 27-03-33 J a d m i n i s t i e -  

e j i :  23 EJ 33. W p i c i  no  p ren um f> io n ie  p n u j m u j e m y .  P l e n u m e i o 1  ę k i a j a w n  n a l e l y  ep1ece<! w  m i o d a c h  p e e i l O M j c h  lub 

u l i s l e n a s z y  | kw e  Ha In ie  -  3* 1 1. p ć J i ń C J r i e  52 i l ,  r o c z n i e  -  1 C4 . Z l e c e n i a  r n  wySy|fa« . . R e d l i n y "  z a  g i a n i c *  

p n y j f n u j e  c m i  w s i y ^ lk l t h  i n f o r m a c j i  n «  len  l e r n d  u d 7 i e l a :  R S W  ,, P i n i  n-Ks iq żka  R u c h "  C e n ł x o | o  K o l p o r t a ż u  P i a s y  i Wy  

d e w n i c l w ,  u l .  T n w a i e w n  56, CD-flSfi W c M i n w c .  N a d e s ł a n y c h  I n l c g i a l i l  i i l u s t r a c j i  l e d a k e j e  n ie  l w t a e a  o r n i

z a s t r z e g a  i c h  e p i  a  w a  d o k o n y w a n i a  z m i a n  u  l i e i c i  n a d e s ł a n y c h  a i ł y  Lu l e w .  C i u l :  P i a n o w e  Z a l l a d y  G r a f i c z n a  R S W  

, P i a s a  K i l ę ż k a  K u c h " ,  OD 375 W c i s t c w o ,  ul, S m c l n n  10/12 Z.  1320.  S.3fi. N r  i n d e k s u  37477
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Restauracja dla zapracowanych dyrektorów i prezesów
N i e d a w n o  w  F i l a d e l f i i  (USA} o t w a r t o  s p e c j a l n a  r e s t a u r a c j ę  dla  b a r d z o  z a p r a c o w a n y c h  d y r e k ­

to r ó w ,  p r e z e s ó w  i w ł a ś c i c i e l i  d u ż y c h  f irm  W  c z a s i e  s p o ż y w a n i a  p o s i ł l t u  m o g ą  c m  d y k t o w a ć  
l i s i y  i i n n e  p i s m a  s w o i m  s e k r e t a r k o m ,  G o t n w e  l i s t y ,  n a p i s a n e  na m a s z y n i e ,  d a w a n e  sa  i m  d o  
p o d p i s u  ra z e m  z r a c h u n k i e m  za j e d z e n i e .  P o d o b n o  r e s t a u r a c j a  c i e s z y  s i e  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  
:ia t a m t e j s z y m  t e r e n i e .

„Cudowne dziecko” amerykańskiego filmu ma już 50 lat
B l ę k i t n o o k a  d z i e w c z y n k a  w  a u r e o l i  z ł o c i s t y c h  l o k ó w ,  p r z y p o m i n a j ą c a  a ra o r k a  —  t a k a  p a m i e -  

t a i a  S h i r l e y  T e m p i e  jej  w i e l b i c i e l e .  C u d o w n e  d z ie c k o '  p r z e s t a ł o  b y c ,  n i e s t e t y ,  j u z  o d  d a w n a  
d z i e c k i e m  P a n i  S h i r l e y  T e m p i e  u k o ń c z y ł a  b o w i e m  j u ż  511 la t.  W  la t a c h  t r z y d z i e s t y c h  c i e s z y ł a  
s i ę  o n a  w i e l k i m  p o w o d z e n i e m .  W i e l e  m a t e k  c z e s a ł o  s w e  c ó r k i  na  tzw ,  „ S h i r l e j k e "  i u b i e r a ł o  
na w z ó r  ś l i c z n e j  d z i e w c z y n k i  z  i l l m u .

O k r e s  z a w r o t n e j  k a r i e r y  f i l m o w e j  m i n ą ł .  M a j ą c  22 la ta , S h i r l e y  T e m p i e  z r e z y g n o w a ł a  z kurw»- 
r y  f i l m o w e j  i od  t e g o  c z a s u  m i e s z k a  w r a z  z m q ż e m  — b i z n e s m e n e m ,  C h a r l e s e m  B l a c k i e m ,  
w S a n  F r a n c i s c o ,

Ptakiem być...
L a t a ć  j a k  p t a k ,  u n i e ś ć  s i e  s w o b o d n i e  na s k r z y d ł a c h ,  s z y b o w a ć  — to  j e d n o  z n a j s t a r s z y c h  

m a r z e ń  c z ł o w i e k a  P r a g n i e n i e  t o  s p e ł n i ł o  s i ę  po  c z ę ś c i  w  lo t a c h  s a m o l o t o w y c h ,  c z y  »  r a k i e ­
tach  k o s m i c z n y c h .  a ) p  n i e  j e s t  to j e d n a k  f e r m a  b e z p o ś r e d n i e g o  o b c o w a n i a  z  t •fila .

P r ó b y  o d e r w a n i a  s ic  od  z i e m i  s i ę g a j ą  c z a s ó w  L e o n a r d a  da V m c i .  K o n s t r u k c j e  l a ta ją c e :  ras-  
c h i n y  z a j m o w a ł  s ie  t e ż  w  P o l s c e  C z e s ł a w  T a ń s k i  — o j c i e c  p o l s k i e g o  s z y b o w n i c t w a  J u ź  w  
18Bn r w y k o n a ł  on  p i e r w s z y  s k o k  p o w i e t r z n y  na skT7ydie w ł a s n e g o  p o m y s ł u ,  o  n a z w i e  lo tn ia  
Od s ł o w a  l o t n i a ” p o w s t a ł a  w ł a ś n i e  n a z w a  s p o r t o w e ]  p a s j i  t y s i ę c y  m ł o d y c h  —  lo t n ia r s t w a ,  
D z iś  p a t r o n a t  n a d  p o l s k i m i  l o t n ia r z a m i  s p r a w u j ą  a e r o k l u b y  s p o r t o w e

Czy plamy na słońcu 
mają wpływ 

na epidemie grypy?
W ielkie epidem ie grypy pojaw iają się cyklicznie, 

w  odstępach m niej w ięcej 10-letnich. Istnieje co­
raz w ięcej dowodów, żc są one zw iązane ze w zm o­
żoną aktyw nością plam na Słońcu — stw ierdził dy­
rektor Epidem iologicznego Centrum Badawczego w  
Cirencester, dr H op:-Sim pson.

Praw idłow ość tę — jak podkreśli! — można w y­
prowadzić od w ielk iej epidem ii grypy w  1932—33 
roku, kiedy w irus tej choroby został wykryty. Epi­
dem ie grypy nastąpiły w  latach: 1918—10, 1928, 
1941, 1951 i 1968. Zdaniem dr. H ope-Sim psona, na­
stępne nasilenie plam na SZońcu spodziewane jest 
najprawdopodobniej w  19"9 roku, w  okresie tym  
można oczekiw ać nowego ataku grypy.

Sapiący parowozik w'Bieszczadach
S t a r o ś w i e c k i e  w a g o n i k i ,  k tó re  c i ą g n i e  „ c i u c h c i a ”  w ś r ó d  m a l o w n i ­

c z y c h  k r a j o b r a z ó w  b ie s z c z a d z k i c h  — to  n ie  s c e n a  z n o w e g o  f i l m u ,  
le cz  r z e c z y w i s t o ś ć .  B i e s z c z a d z k a  „ c i u c h c i a 11 c i e s z y  s i e  w i e l k i m  p o ­
w o d z e n i e m .  \ \  u b i e g ł y m  r o k u  k o l e j k a  p r z e w i o z ł a  18 t y s .  p a s a ż e ­
r ó w ,  w  t y m  r o k u  l i czb a  ta b ę d z ie  na p e w n o  z n a c z n i e  w y ż s 7 a .  
„ C i u c h c i a ” z a j m u j e  s ię  p o n a d t o  I r a n s p c r t e m  d r z e w a .

POZIOMO: 1) S ik law a albo N iagara , 5) p ęd n ik  okrętow y, 10) k ra j 
tan ie j bandery , 11) dźw ignia h and lu , 12) rodzaj p o traw y  m ięsnej. 
13) n ie jeden  w  kanonadzie , 15) do n ac ie ran ia  w łosia  sm yczków , 16) 
p iew ca, wieszcz. 19) przew ód w odociągow y, 21) in te rp re tu ją c y  u tw ó r 
publicystyczny , 25) u rządzen ie  w y tw arza jące  dźw ięk  d la  celów  sy­
gnalizacji, 26) kuzyn  myszy, 28) zw iązek ch lo ru  z in n y m  p ie rw ia ­
stk iem , 29) to  sam o co p an te ra , 30) rodzaj kaszy, 31) m iasto  w  woj. 
częstochow skim .

PIONOWO: 1) a u to r lib re tta  opery  „H alk a”, 2) p o w tó rn e  oddan ie  
strza łu , obronionego uprzedn io  przez b ram k a rza , 3) an ton im  kupna, 
4) kam ień  ozdobny, 6) k rzew ias ty  g a tu n ek  w ierzby , 7) część liścia, 
8) uw aga, adno tac ja , 9) ca łkow ite  zniszczenie, un icestw ien ie , 14) p ły t­
ka o rka  zaraz  po zżęciu zboża, 17) o godz. 12 n a  w ieży kościoła M a­
riackiego w K rakow ie , 18) oparc ie  d la  nogi dżokeja , 20) so len izan tka  
z 4 IX , 22) desperacja , 23) odw iedzany  w  czasie nalo tu . 24) n e tto  
ta ra , 27) po żąd an a  w  c ierp ien iu .

R ozw iązania  należy nadsy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
num eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  r.a koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r 45". Do rozlosow an ia :

Nagrody książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: cy tade la , osada, w a ru n ek , ośrodek, sta tyw , księstw o, po ­
stronek , skok, Rysy, ciekaw ość, stażysta , zaciąg, kontusz, audycja , 
lacha , po trzeba . PIONOWO: chw ast, to rnado , den tysta , luka , sprzęt, 
dodatek , podszew ka, ak to rka , pow ietrze, b roszka, gw iazdor, sta jn ia , 
ścięcie, w ybuch, ogłada, Lato.

Za p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :
B o h d a n  S y k o r a  — N i s k o  i Iren a  R y l iń s k a  z W a r s z a w y .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .

16


